Warszawa, dnia 22 Stycznia (3 Lutego) 1900 r. 


Rok XX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 7. A 
(wras z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, g odnoszentem do domu. 
E przesyłką pocztową do wszystlich miejsce Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. A 


Adres: Sadowa N 
p r s 
Administraoya otwarta codziennie. z wyjatkiem nle- 
dzieł i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po poładniu 


Przedpłatę przyjmają: Administracya Prawdy ornz 
księgarnie, kioski | kantozy pism paryodygz- 
opa 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i vy kioskach. 


kop. 50, rocznie rb. 10. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Ogłoszenia wszelkiej treści se Bep. Shpa misss Ink 
jego miejsce. 


T R ESC: POLITYKA: Wojna w Afryce, 
go. — ŻYCIE SPOŁECZN 


ga 


Abonentom, którzy wnieśli prenu- 
merate w ostatnim. tygodniu, chwilowo 
wyczerpane numery 1, 2 i 3 będą wy- 


słane później. 


Wojna w Afryce. 


rodku stycznia, w d, 15 i 16 t. m, 
Buller spróbował jeszeze raa szozę- 
sciu w natarciu na Boerów zu Tu- 
gelą i przymesionm odsieczy Ladysmitho- 
wi, Za pierwszym razem, w d. 15 grnduja, 
marierał od czola na Colenso, ówczesny 
pogrom, lnniebna utrata dział, wystawie- 
nio żolniorza, przechodzącego rzekę w bród, 
na morderczy ogień — pokazały mu nio- 
stosowność działania wprost nu środkową 
pozycyę nieprzyjaciela i zulecily strategią 
oskrzydlenia, zaatakowania, jeżeli nio obu 
boków, to przynajmniej jednego. Na skrzy- 
dach nio przewidywał ani takiej liczebnej 
sily, uni takich mocnych pozycyi, jak 
w środka; mógł nawet hezyć na zaskocze- 
nie znienacku, gdyby punkt przekroczeniu 
Tugeli odsunął daleko od Oolenso, gdzie, 
w slusznem domniemaniu, Boerzy, z powo- 
du blizkości Ladysmithu, musieli wciąż 
mieć środek swych obronnych pozycyi za 
rzeką. Generał angiolski, nie mając sił do 
rzucenia się na obo skrzydła, rzucił się na 
jedno, zachodnie, prawe,i dokonuł tego 
wfpunkcie istotnie bardzo odlogłym od 


a, p. et. 


in, II, p. £. Posnera 


środka, bo pomiędzy ujscinmi rzeczki Ven 
ter Spruit i Małej Tugeli do Wielkiej. 
Linia pochodu, rozwijająca się z przejścia, 
odległą była o jakie 5—6 mil geograf. od 
Colensu na zachód. 


Pomijając to, że podobne napady dla 
znpełnoj skutnczności teoretycznej wymu- 
gują działania z dwu stron, rzuconie ja- 
kich 20,000 ludzi » dzialami od strony 
gór Smaczych na torytorynm oddzielające 
Lalysmth od Pugoli -- miało za sobą 
widoki powodzenia, wspierane względny 
szezupłością sil Boerów, ich niezasobna- 
ścią w artyleryę i długością samej linii 
działania. Wedlug wszelkich przewidywań, 
jeżoli nie wolna zupełnie droga, jeżeli nie 
zaskoczenie znienacka nieprzygotowanych 
lub słabych, to przyguięcenie ich przewa- 
gn liczebną i przez to spędzenie z linii po- 
chodu — leżały w prawowitym wobec tco- 
retycznego rozsydku obrębie nadzici przez 
Bullera żywionych. Ale teorya tutaj prze- 
dowszystkiem dla woilzu angiclskiogo oki- 
zala się „szarą. a złote drzewo życia, 


tj. dar patrzenia żywem okiem w żywe | 


stosunki — zmartwialym. Wszystko obli- 
czył, tylko nio obliczył nierówności grun- 
tn, gór i przepaści i stromych pochyłości; 
wszystko pod kredkę wziął, tylko nie ży- 
wogo człowieka, nie roztropność, czujność 
i onorgię Bocrów. Umieli oni przewidzieć 
napad, umieli z zafziwiającą bystrością 
talontu wojskowego, czy też instynktu za- 
chowawczego, pozycyę o jakie siedem mil 
geograficznych od Colenso oddaloną tak 
obwarować i osadzić, że się a nią wysiłki 
angielskie rozbily, a wyższość materyalna 
liczby przed wyższością moralną myśli n- 
korzyla. 

Ta ich strategiczna przezorność, która 
taką nieprzyjaciełówi wyprawiła niespo- 
dziankę, większy daje im tytuł do zadowo- 
lonia i sławy, ni samo niepowodzenie An- 
glików, ze wstydem po raz drugi zmnszo- 
nych rejterować na południowy brzeg Tu- 


- Kartki krakowskie, p. x 
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„ — Notatki literaokie i nrtystyczno. — PORZYE: Dusze, p. Todonaza Skargę. — W dall — Ruam ha oz 


1. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Duchy. Część drugn: Koniec świata, (e. d.) p. Alokaandra Świętochowikie- 
cya zbiorowa. — Kronika pozna 

Prawdy. — BADANTA NAUKOWE: Jobn Ro: 

Malarstwo, III, p. Michała Mutermileta 

Odpowiodzi Redakvyi, — Odary. — Ogłoszenia. 


y- z. — FEJLETON: Liharnm veto; p. Posła 


goli. Żołmierz angielski, rzncony na skały 
i w rozpadliny skaliste, moża nawet wię- 
cej okazał wewnętrznej, swoistej wartośol 
od Bcora, przed którym ustąpić musiał; 
ale przeciw temu, co z roznmu i woli bo- 
erskiej w eałomicsięcznej przerwia wojen- 
noj wyszło, aby znienacka zaskoczyć wia- 
rę angiolaką w powodzenie, Anglicy nio 
zdołają wyprowadzió nio, coby zasługę 
przeciwnika zmuiojszyło: jost ona bezwa- 
runkową, bozwzględny, doskonałą, Mo sa- 
jęcie Spiouskopu, przez samą natnrę obwa- 
rowanwgo, to przeniesienio zawczasu środ- 
ka pozycy: obronnej na daloko, o jakie pół 
stopnia goograficznega wysunięte skrzy- 
dło, cule to przygotowanie się do boju, do- 
konano w warunkach zupełnego utajenia 
się przod wrogiem — jest czynom świe- 
tnym, nietylko na dzis, ale i na jutro, egy- 
nem krzoepiącym wiarę w umysłowe siły. 
luda, równie potrzebno do walki jak la- 
dzie, oręże i pociski. 


Dofychezas nie ogłosili jeszcze Anglicy 
lnogo sprawozdaniu o calej nieszczę- 
dla sielne wyprawie; z krótkich bu- 
letynów bojowych, rozmyślnie obcinanych, 
przykrawanych, zszywanych, powużnego 
enia wyrobić sobie niepodobna. 
boz wielkiego błędn można wy- 
padki ująć w taki zarys: D. 11 z. m. An- 
glik Dnnudonuld zajął Springfield na po- 
Indnio jeszcze od Tugeli, posunął się na 
północ, przeszedł na drugi brzog. W pięd 
dni później staly tam już brygada Dittla- 
tona i dywizya Warrena, rozciągnięte na 
owej linii pomiędzy dwoma ujściami. Na 
krańcu tej linii leży Spionskop w pobliżu 
rzeki; na północy, dalej ku wsehodowi, Ac- 
ton Ilomes, a z niego droga od zachodu do 
Ladysmith, odlogła o jakio 6 mil geogr. 
Po drobnych utarczkuch, uporczywych, za- 
ciętych, d. 23 z. m. Anglicy z wiolkiem 
męztwem natarli na Spionskop, któroga 
większą siłą ani obejść, ani też za sobą zo- 
stawić nie mogli, chociaż posunęli się już 
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PRAWDA. 


byli: do owego Acton Homes. Boerowie 
w nocy ustąpili, d. 24 Anglicy byli pana- 
mi płaskiego szczytu, na którym z powo- 
du samego braku wody i odsłonionego zu- 
pełnie położeniu długo trzymać się nie 
mogli. Przez caly dzioń 24 Boerowie z aą- 
siednich wzgórz prażyli ich ogniem, dźgali 
ustawieznymi napadumi. Przoz dwa dni 
następne działa boerskio pelniły swój obo- 
wiązek sumionnie — aż wreszcie odoso- 
bnieni, znieruchomieni, martwo przykuci 
do miejsca — nad ranem d. 27 z. m. apu- 
goili Spionskop. Było to hasło dla calej 
armii angielskiej do odwrotn za Tugelę. 
Dziesięciodniowa wycieczka za rzekę — 
krwawe zostawiwszy ślady — zakończyła 
się nową klęską. Ladysmith powinienby 
już nareszcie wpaść w moc Boeròw. 
W Londynie zaczynają już wzdychać do 
pokoju. Parlament d. 30 z. m. nie ułatwi 
rządowi utrzymania się u władzy. 


Tydzień polityczny. Nowy gabinet przedli- 
tawski Koerbern ogłosił w Wiener Zing swój 
‘programat. Sklada się nań polityka pojednania 
narodowości, przyspieszenie pulsu w administra- 
eyi, bezstronność w jej fumkcyach, dbałość 
o rozwój ekonomiczno-handlowy, wreszcie wy- 
rzoczanie się pośrednie $ 14-go. Narady nad po- 
jednaniem Czechów z Niemcami przedstawiciele 
obu tych narodów, z pobudki nowego rządu 
6 mają w d. 5 lub 6 b. m. Niemey 
imi obstają przy programie z Zielo- 
nyoh Świątek r. z.: niewielką tez jest wiara w 
powodzenie. (zas nazywa dr. Piętaka, ministra 
Galicyi, „piatem kałem u wozu.“ Dzienniki au- 
stryackie pod przewodem Deutsche Zły urzą- 
dzają nową nagaukę; żądają „Odpolszczenia“ 
władz centralnych Przedlitawii: szefami sekcyi 
w ministeryach powinni być tylko Niemcy rodo- 
wici, a tu gdzia tkniesz, we je Polak. Czas 
wykazuje, że procent, urzędników Polaków w mi- 
nisteryach nie przenosi 10 (rolnictwo), najniższy 
zaledwie daje 2,3; w obronie krajowej niema 
ani jednego Polaka. 

Pesti Hirlap donosi, iż na piedawnym obie- 
dzie rodzinnym w Burgu Franciszek Józef jako 
następcę swego na tronie wymienił 13-letniego 
Karola Franciszka Józefa, syna arcyks. Ottona. 

Z Wiednia policya wydaliła dwóch podżega- 
czy niemieckich, szerzących ruch berliński — 
„Precz z Rzymem.“ 

Mowa tronowa angielska, 
wa nad wojną w Afryce i ci 


30 z. m,, ukole- 
iemi stretami w 


| dla siebie zagarną 


wojnie, żądając przytem nowych nakładów na 
dalszą walkę, Kolonie angielskie dostały po- 
dziękowanie za patryotyczną pomoc w przysła- 
nych milicyach. Opozycyn liberalna przygotowa- 
ła naganę dla rządu; ma ją wnieść Fizmanrice. 


jakaś młoda latorośl, strzelająca w górę. 

Projekt pomnożenia floty niemieckiej dostał 
się już na sejm. Nakład ma rokrocznie wzrastać: 
w r. 1901 — 169 mil, w 1916 — 323 mil. m. 
Suma ciężarów 4 miliardy 3364 mil. m.; z tego 
4 miliardy 1674 mil. pokryją podatki, 769 mi- 
lionów — pożyczka. 

Francya po Dreyfusie ma ojca Picarda. Jest to 
przewodniczący niedozwolonej kongregacyi As- 
sumpeyonistów w Paryżu. Sąd skazał każdego 
ze stowarzyszonych na 16 fr. grzywien, aby tył- 
ko stwierdzić bezprawność samego istnienia 
związku. Ojciec Picard stawia się jako ofiara 
gwałtu, ma za sobą damy i kawalerów arysto- 
kracyi. Kardynał Ricard, arcyb., manifestuje 
swą żałość. Rząd korzysta z porządków jeszcze 
napoleońskich, aby kardynałowi i księżom pro- 
testującym wstrzymać pensye. 

Wybory do senatu, odnowionego w tjs, duty 
67 krzeseł republ, umiark., 18, radykalnym, 7 
socyalistom, 3 nacyonalistom, 4 monarchistom 
czystym. Słynny Mercier utrzymał się w Nantes 
jako kandydat monarchiczno-militnrna-odlradza- 
jący Francyę 

Między Anglię a Francyq wybucha nowy za- 
targ: o Nowe Hebrydy, które Australczycy chcą 


W Stanach Zjedn. mnożą się objawy życzli- 
wości dla Boerów obu rzeczypospolitych afry- 
kańskich. Dzienniki uważają podjęcie pośrednic- 
twa a pokój za nieuniknione. 

Prezydent Oranii afryk,, Stein, wraz z sekre- 
tarzem stanu, Fischerem, przybył da Pretoryi. 
Przedstawiciel Transwalu w Europie, Leyds, 
przyjęty przez Bułowa, zaproszony na obiad u- 
roczysty do ks. Hohenlohego. 

W Ohinach cesarzowa-wdowa — babka, do- 
konała, nareszcie zamacha. Cesars z tytułu, 
Ku ang-sn, sam zrzekł się swej godności na rzecz 
niejakiego Put-singa, syna księcia Tuanu. Czy 
nie zrzekł się zarazem i życia? Wielkie praw- 
dopodobieństwo. Cały zamach zaskoczył Angli- 
ków nagle. 

W Częchachina Morawach bezrobocie węgło- 
we, które odbija się na przemyśle częściowym 
zastojem, a na życiu obywatelskiem — niepo- 
kojem ognisk domowych. 


BREE 


2) 
Mietsanier Świętochowski, 


D U CH Y. 


CZĘŚĆ CZWARTA. 
KONIEC ŚWIATA. 


= 


WIDOK 2. 


Tymczasem orszak przesunął się juz blizko 
namiotu wodza. Cztery szkielety męzkie w dłu- 
gich, czarnych szatach, x twarzami tak wychu- 
zez nędzną skórę przebijuły się wy- 

raźnie ich czaszki, z pochodniami w rękach ota- 

czały młodą kobietę. Wyniosłą jej postać opły- 
wała biała, powłoczysta suknia, piękną głowę 
objął lekki, zsunięty z czoła kapturek, z pod 
którego rossnuwaly się swobodnie w bujnych 
pasmach ciemne włosy. Wyglądala jak anioł 
smutku, wiodący nieszczęśliwych. Stopiona z nie- 
winnością powaga jośniała spokojnym blaskiem 
s dużych, głębokich aczu, mówiła z jej świe- 


żych wst, x których wesołeuśmiechy zegnał chłód 
przedwczesnego cierpienia. Jasna i czysta dusza 
przeświecała jej ciało, jak poranna zorza 
kałany błękit nieba. Tẹ młodziuchną a dojrzałą, 
naiwną a doświadczoną kobietę poprzedzał ja- 
kié majestat, który w spotykających ją budził 
cześć i nakazywał milczenie płochym myślom. 
Stanaway, wpatrzyła się uwsżnie w księcia 
nto. 


Orla. 
Czy to pan tu wszystkim rozkaznjo? 


Ks. Onto. 
Kto pani jesteś i czego sobie życzysz? 
Orla. 

Nazywam się Orla Mirol, jestem córką 
zm arlego pana tej siedziby nieszczęścia. 
Ojciec nauczył mnie kochać niedolę indzką 
i opiekować się nij. 

Ks. Onto. 

Ozemże ja pani mam pomódz w tem za- 
daniu? 

Orla. 

Niczem; przyszłam tylko zapytać, cze- 
mu nasz gród opasałeś wojskiem? 

Ks. Dnto. 


Musi on poddać się sam lub będzie zdo- 
byty. 


AKCYA ZBIOROWA. 


asność ziemska w Królestwie Pol- 
sk1om przochadzi od pewnego cza- 
INN Osu dotkliwą klęskę — brak rąk 
roboczych, tj. podstawy istnienia toj ogro- 
mnej dziedziny życia  akonomieznego. 
Zrozpaczeni rolnicy szukają środków za- 
radezych, a znachorzy dziennikarscy dali 
im już nieprzebrane mnóstwo recept i za- 
mawiań. Życie społeczne i okonomiezne 
rozwija się szybko i gorączkowo, co oczy- 
wiście oddziaływa bardzo gwnitownie 
iniemal przewrotowo na stosunki rolne 
w kraju. 

Sprawę tę bardzo żywo poruszono nie- 
dawno na zebranin spólki rolnej w Rado- 
+ min. Proste podniesienie płacy robotnika 
(czytamy w sprawozdanin Kuryera War.) 
nie może skutecznie nregulować stosnnku, 
bo ono nie powstrzyma uni kolonizacyj, 
ani konkurencyi zakładów przemysłowych 
i uposażenia w większych miastach, które 
osiągając z przedsiębiorstw większe zyski, 
mogą lepiej wynagradzać swoich robotni- 
ków izawszo w tom współubieganiu się 
mają możność prześcignąć rolników. Ist- 
niejąca obecnie róznica pomiędzy płacą 
fabryczną a rolną nie jest tak wielka, aby 
mugrażada rolnictwu, miefachowy robotnik 
fabryczny pobiera rocznie okola 150 rubli, 
a wiejski od 120 do 130 rb. Folwarki li- 
czyć mogą na służbę, rekrutującą się z lu- 
dności bozrolnej, dążącej do nabycia sie- 
mi, ale niemającoj na to środków, aby ją 
utrzymać przy roli. Folwarki mogą się 
współubiegać z fabrykami nie podwyższe- 
niem zapłaty w gotowiznie, ale takiami 
dogodnościami w naturze, których fabryki 
dać nie mogą, i—zapewnieniem możności 
uczciwego zarobku. Robotnik fabryczny 
zarobi 150 rb. rocznie, alo płacić musi za 
mieszkanie i opał, matka jego rodziny 


Orla. 

Już dawno poddał się i został zdobyty 
przez zarazę morową, Nie oblegnda nas, 
nie kazala bram otwierać, przekroczyła 
mnry, połowę ludności wymordowała, a po- 
łowę trzyma w okowach pod groźbą smier- 
ci. Jeżeli więc chcesz, panio, narąbać ciał 
ludzkich, to ona cię już uwolniła od tego 
trudn. Prosimy cię do nas, obojrz poboja- 
wisko, a przekonasz się, że ono tuk gęsta 
zaslane trupami, jak po najwiękaszóm two- 
jem zwycięztwie. 

Ks. Anto- 

Owszem, zobaczymy, ala jesli ludnośó 
tak licznie wymarła, to nie skrzywdzimy 
jej, zabruwszy zbywającą część żywności 
dla naszego wojsku. 


Orla 


Iw tem cię uprzedził, dostojny panie, 
inny arówniesławny zdolywcn—glid. Zia- 
pewnie podezas pochodu spotykałeś ślady 
Jogo zwycięztw, tu możesz przypatrzyć się 
uajwymowniejszym. Przez całe lato nie 
spadia na nasze pola ani jedna kropla 
deszezu, a nawet ty nie raczyłoś 1ch zrosić 
wylaną w bitwach krwią. Śnsza tak znisz- 
czyla zasiewy, jak ty ludzi. Z odległych 
okolie zhiegły się da naa gromady glo- 
dnych, dla których nie starczył chioli po 


i dzieci do lat 12 nie znajdują w fabryce 
zajęcia, na jedzenie wydają więcej i dro- 
żej płacą za nie, co wszystko nie wynosi 
więcej nad 120—130 rb. na wsi. Wartość 
tego ostatniego wynagrodzenia* folwarki 
latwo mogą powiększyć przez wygodne 
i zdrowe mieszkania dla służby, dobre u- 
trzymanie krów ordynaryuszów, pozwole- 
nie, aby wszystkie odpadki ordynaryi zu- 
żywane były na wykarmianie nierogaci- 
zny i drobiu, stanowiącysh dorobek ałuży- 
cego, naukę drobnego przemysłu, jako ta: 
koszykurstwa, tkactwa i in., któroby zape- 
wniały możność zarobkowania w zimio 
kohietom i niedorosłym. Wszystkie te do 
godności zrównoważyłyby wpływ więk- 
szych pozornie zarobków fabrycznych. 
Bardzo byłoby pożądane dodatkowe wyna- 
grodzenie za przesłnżenie pewnej liczby 
lat. O emeryturza nie może być mowy w 
warunkach dzisiejszych. Służący folwar- 
czny marzy o własnym zagonie; potrzeba, 
aby po pownym szeregu lat nezciwej pra- 
cy mógł urzeczywistnić swojo pragnienia, 
a liczba tych lat nie powinna być dinga: 
juz jodno szościolecie powinno zapewniać 
robotnikowi jakioś ko . Da oprzoć się 
trzeba o instytucyę, któroj istnionie bylo- 
by wyższe nad wszelkie wątpliwości, tak 
y ciężka zdobyta dorobki nic ułegały ża 
dnoj niepewności. Poniekąd pomoc w tej 
miorze mogą dać: Townrzystwo „Przezor- 
ność! i Towarzystwo ogrodniczo-pszozelni- 
oze; wroszcio spółka rolnicza, 

Taki jest zarys kompromisu, naszkieo- 
winy przez mówcę, p. Antoniego Sobiesz- 
ozańskiego. Ponieważ jednak są to plany 
na przyszłość, a trzoba niezależnie od to- 
go myśleć o zaspokojenia potrzeb bieży- 
cych, więc spółka radomska zarządziłu 
środki następujące: Zawiązała stosunki 
x agentury w Jurosławiu, calem sprow a- 
dzenia robotników galicyjskieh. Przedsię- 
bierze starania, aby na przyszłość żoł- 
nierza do robót polnych wcześniej byli 
uwalniani, tudzież aby okros ieh pracy 
w polu był przedłużony. Udziela dokła- 
dnych informncyj o wartości maszyn, 
przeznaczonych do zbierania ziemiopłodów 
i ulatwia stowkrzyszonym możność iel na- 


nb 


bycia. Jest to bodaj pierwsza akeya zbiorowa 
ziemian naszych w toj mierze. Oo do środ- 
ków pogodzenia zjawisk i potrzeh ekono- 
micznych w dalszej przyszłości, są i tntaj 
rady, wynikające z jednostronnego ocenia- 
nia potrzeb. Jeden z krytyków tej rocep- 
ty, Aleksander ks. Drueki-Lubecki, zazna- 
czył, że przywiązywanie robotników do 
ziemi pieniędzmi nio wytrzymuje krytyki, 
juko oparte na fałszywym rachunku, bo 
w razie podwyższenia płucy na wai to sa- 
mo nczyni fabryka, a nawet łatwiej jej to 
przyjdzie, nia obywatelowi siemskiemu, 
jako posiadającej większe dochody procon- 
towo. Krytyk więe zaleca następującą ko- 
kieteryę ckonomiczną: Zaopiekować się 
szczerze dziećmi robotnika, przyzwyczaić 
go, aby mógł każdą niezbędną rzecz nabyć 
w sklepie wiejskim wspólnym, aby w ra- 
zie potrzeby nie szodł po pieniądze do 
kapitalisty wioskowego, aby rozsądnie 
obmyślane pożyczki, zwracane ratami 
m amortyzacyą, zapewnić mu mogły przy- 
szłość. 

To, co ks. Drueki-Tnbeeki doradza, ist- 
nieje już poniekąd w praktyce. Ozytamy 
w pismach, iż właściciel dóbr Krzyżano - 
wice w pow. Iłzockima, p. Józef Dobiecki, 
urządził radzaj kasy emerytalnej na wa- 
runkacli następujących: Właściciel wnosi 
corocznie do kasy gminnej na procent 
składany po 4rb. dla kaźdego parobka. 
Po sześciu latach sumiennej służby w Krzy- 
żamowiczch parobek może odebrać swoją 
sumę, w ten sposób uzbieraną. Wydalony 
za złą służbę, traci prawo do wkładu, któ- 
ry przechodzi na rzecz innych, stosownie 
do nznania właściciela. 

Owa znamienna dążność do pogodzenia 
potrzeb najemnika wiejskiego i zarobko- 
dawcy nie da wyników pomyślnych dla 
obu stron, dopóki ziemianie nie rozwiną 
zabiegów współzawodnictwa z przemysłem 
wielkim na gruncie czysto organizacyj- 
nym, tj. dopóki na roli nie stworzą prze- 
mysła przetwórezogo i nie wzmocnią ga 
drogą zogniskowania sil, dotychczas raz- 
strzelonych. W obecnym stanie rzeczy rol- 
nik, borykający się z niedostatkiem lub 
widmem bankructwa, nie może oczywiście 
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współzawodniezyć z fabryką, w podnosze- 
niu płacy robotnika. 

Tymczasem możemy tylko zaznaczyć 
ten zaczątok akeyi zbiorowej ziemian, kktó- 
ry bądź ea bądż ma znaczenie w kronice 
życia naszego. 
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Wyniki działalności komiayj kolonizacyjnej. — 
Szlachta, Jud i mieszczaństwo — Rozwój żywioła 
polskiego w miastach. — Dążność do pracy samo- 
dzielnej, jako wynik polityki germanizacyjnej. — 
Uświadomienie. — Odczyty popularne. — Tawa- 
rzystwa akcyjne, Kajetan Buchew ki 


|Godawno pisma niemieckie ogłosiły 
(cyfry z działalności komisyi koloni- 
j Są te przeważnie dano, 
dotyczące bardziej xniemozonej dzielnicy 
Poznańskiego, obwodu regencyjnego Byd- 
goskiego (obejmnjącego część wschodnio- 
pólnoeną i okrąg notecki). W r. 1898 wiolka, 
własność niemiceka zmniejszyła się 03,200 
mor.(Nieracy wykupili z rąk polskieh 5,128 
mar., Polacy zrąk niemieckich 8,328 mor.). 
W drobnej własności strata Niemców wy- 
nosiła 6,748 mor. (Niemty wykupili 664 
mor. Polacy 6,748 mor.). Ogółem strata 
Niemców w roku aprawozdawezym wyno- 
si 9,284 mor. 7 89 majątków niemieckich 
137 polskich powstało przez pareslacyę 
44 niemioekich i 269 polskich, Do rąk nio- 
mieckich przeszło z polskich 173 m., z nie- 
mieekieh w polskie 268, Cyfry powyższe 
wywołały na szpaltach Deutsche Zig, takie 
uwagi: „Już w r. 1896 stwierdzono, ża nin- 
miecha własność zierzska w Pozneńsla sa 
i Prusiech Zachodnich zmniejsza się stah 
Qyfry świadczą, że nie było to zjuwiel.» 
przypadkowe, przemijające. Pomimo dis 
łalności komisyi kolonizacyjnoj, niome: 
zuna w walec o ziemię jest stroną, słabszą. 
Fakty te każą nam tylko wrócić do żąda 
nia, ażeby wroszeie postanowiono ograni- 
czyć Polaków w możności nahywania zie- 
mi. Qytfrv powinny wywołać poczucie od- 
powiedzialności u naszych mężów stanu.“ 
Wyniki sy takie, ża się poniekąd wzmoenił 
na rolieżywioł polska Owy instytueyę wy- 
dziedziczująeą, sami Niemcy nazwali sir- 
kastycznie komisyą, polonizacyjną z tego 
względu, że w pierwszych latach działal- 
ności nabywała ona przeważnie dobru włue 
ścicieli ziemskich zbznkratowanych lub 
stojących na skraju bunkrvetwa. Tym apo- 
sobom dobrze płacyc szlachcie zrujnowń= 


umarłych. Jak ci czterej moi towurzy sze, 
tak są ntuczeni wszyscy, Codzionnie roz- 
dzioelkm między nich resztki żywności, 
któremi zaledwie nasyciłoby się atado go- 
lẹbi, więc proszą zarazy, ażeby im skróci- 
łu męczurnie życia. Jeżeli checsz, panio, 
wyświadozyć im to dobrodziejstwo, które- 
go onu odmawia i wziąć po nich spadek 
chleba, w takim ruzie twoi żołnierze mogą 
mieć dla swych mieczów trochę zajęcia. 


Ks. Onto. 
Czy pani nas uważasz za opryszkó w? 


Orla. 
Uważam panów za wielkich wodzów 
i walecznych żołniorzy, za bohaterów, któ- 
rzy zabijają ludzi i grabią ich mienie, jak 
głód i zaraza. 
Ks. Onto. 


Wyzyskujosz pani nadmiermo przywilej 
kobiety! Nie zabijemy nikogo i nie we- 
żmiemy niezego, ani jodon żołnierz da wa- 
szego grodu nio wejdzie, ale wejdą i od 
dziś panować tam będą: nasz król, jnko 
władca, i Areykaplnn, jako namiestnik 
Zwiastuna. 


Arla. 
Duch Zwinstuna, umęczonogo za miłość 
dla ludzi Arjosa nioc przybędzie do nas, 
otworzymy mu wszystkie nasze świątynie. 


QCzcimy w nich boga, który ma dwie twa- 
rzo: jedna wyobraża sprawiedliwość, adru- 
ga miłosierdzie. W tej drngiej wasz Zwia- 
atun rozpozna podobiznę siebio. On nas u- 
kocha, ho ukochał wszystkich. A może ja 
się mylę? Może jego nauka doszla w fałszu 
do nas odszczepieńców? Ty wiesz lepiej, 
jako wyznawea tego mistrza i szerzyciel 
jego ewangelii, ca on czynić zalecał. 


Ks. Onta. 
Wkrótce przybędą tn kapłani, którzy 
wam wyłożą zasady naszej wiary. 


Orla. 

O, jeżeli, panie, wasza wiara jost tuką, 
o jakiej słyszałam, nie przysyłajcie kapla- 
nów i nie rozszerznjcie jej między nami 
Bo wtedy każdy zdumiony i zgorazony zi- 
pyta was: co znaczą wasze wyprawy, Woj- 
ny, rzezie, zabory w imieniu i pod godłem 
męczennika, który w sereach ludzkich 
azczepił tylko miłość bliźniego? Wtedy 
najslabszy ze słabych i najnędzniejszy 
z nędznych powie do ciebia: mości książę, 
jeżoli jesteś ezcicielem Arjosa, jakiem pra- 
wom trzymasz miecz w ręce? 

Ks. Onto. 

Odpowiem eickawym. Tymezusom wróć 
pani do domu i tam ezokaj moich posta- 
nowień. 


rla. 
Życzę panu, ażebyś nie tak łatwo usungi 
Zwiastuni z przed twego sumienia, jal 
mnie z przod twoich oczu. 


Odeszła ze swoim milczącym orszakiem, 
Onto przez chwilę patrzył za nią wsburzo= 
ny, wreszcie rzucił miecz i zerwał z głowy 
przytbicę. 

Ks. Onta. 

Lagorzo, obejrz moją twarz, czy nie ma 
na nicj ran? Nigdy ta żelazna akrywa nie 
była tak potrzebną przeciw cięciom nio- 
przyjacielskiogo miocza, jak przociw wię- 
ciom języku tej okrutnej kobiety. Kilka, 
razy ezułem, że mi ostromi słowami prae- 
bihi blachę. Co to się dziejo! Ja piornn 
wojny w ręku boga pokojn, ja aztylot nie- 
nawiści za pasem bogu miłości! Ha, ha; hat 
Djahel może się oblizywać, patrząc nu ta- 
ką duszę. 


Hr. Lagor. 

Ostatecznie, mości książę, złożyłeś broń 
przed tą ezarodziejką. Trzeha przyznud: 
wspaniale piękna! Arjos Onto mie bóg, 
locz człowiek, więc uległ Orli. Ui głodomo- 
rzy wiedzieli, kogo wysłać do groźnego 
wodza. Niema ratunku, musimy się pod- 
dać — pierwszy raa w toj wojnie Król tę 
ę zrozumie, przebaczy, porhwali... x 


kurciarstwn, hulanek i lokkomyślnożci. To 
też i pieniędzy, wziętych ze sprzedaży mu- 
jutków niemieckiej komisyi kolonizacyj 
nej nie użyli om ua dobro kraju, lecz u 
zaspokojenie swych egoistycznych potrzeb 
i nałogów. Wleściwio tedy naprawn inte- 
resów ziomian wysadzonych nie posinda 
w śoisłam znaczonin doniosłości spałecz- 
nej, jeżeli weźmiemy ogół szlachty, wyżu” 
tej tą drogą z ziemi. Pewien ato dość 
znaczny procent ziemian wybruął tym 
sjrssolr"m rzerzywiście z ciężkiego położe- 
ma Tacy, przerzuciwszy się na inne pola 
dzinłalności, mogli poniekąd ożywić jo, 
czyli przyczynić się potroszę dn okonomi- 
cznopa wzmocnic! i 
Ponieważ, jak rzeklismy picrwotnio, ko- 
miayn nabywał: ziemię tylko ad Polaków, 
Niemcom zaś. pozwalała bunkrutować, ci 
więc, nie mając ratunku, rozpareclow i 
awe majątki śród wl a polskich, gdyż 
nabywców Niemeów, zwlaszcza na parcelo 
mniejsze, znnleźć niu mogli. Dopiero w o~ 
statnich latach komisya  kolonizacyjna, 
spostrzegłszy tuki niepożądany dla siebie 
stan rzeczy, zmiemła system: przestała na- 
- bywać majątkz polskio, n natomiast zwró- 
cila ię do zrajnowanych niomieckieh, któ- 
ro m tępnie ustujo rozpareclowy wać śród 
kolonistów Niemców, przybyszów z dal- 
szych prowineyj. System ten jeat oczy 
ście gorszym dla nna. Jeżoli komisyw p 
dzia tą draga dalej, to po latach kilku usil- 
nych zabiegów wykupi wszystkie dobru 
zluukeratowane ab zachwiane od Niem- 
ców, a potem, rozparcolowawszy jo, wo- 
%mie się znowu do polskich, których nio 
zbraknie, gdyż zawsze znajdzia się zna- 
czny pracent lokkomyślnych i wyzutych 
z wszelkiego poczuciu społoczno-narodo- 
wego. Gdyby nio brakło nam onergii i to- 
10 właśnie poczucia, to można byłoby 
wzmocnić organizacyc przeewdzialają 
mianowicie rozparcolować zachwiane do- 
ine przedawać je w działkach ludowi 
skivmu zu pomocą Banku ziemskiego. 
ustytucya ta, istniejąca dopiera od ro- 
18: pa wiadomo, nie jest zbyt zuso- 
5 trudno więe marzyć, ażeby mogła się 
zmierzyć z komisyą kolonizucyjną, popie- 
Tany gotkami tysięcy. Pomimo wszakże 
tli rodków Bank ten do końca r. 1898 
zdałał rozkolonizówać 10,699 hektarów 
czyli okolo 65,000 morgów magdeburskich. 


| ka włościańskie maj powod 


Gdyby spolerzeństwo nasze odznaczało się 
większą solidarnością, uświadomieniom 
swych potrzob i poczuciem samoobrony, to 
niewątpliwie instytneya ta mogłaby sta- 
nąć pal względem zasobności na równi 
z komisyą kolonizacyjną. Ale my, mosto 
ty, tych wszystkieh veel me posiadamy, 
natomiast mamy ambicye i ambicyjki, 
wiclkio poezncia karyory i dążnyść do 
wkladania na własne skronie Janrów z mo- 
gil ludzi wiełkieb. Możemy pozwolić sobie 
na wznoszenie prywatnych pommków 


wieieli inteligeneya z ró- 
ch stron, ale nie możemy 


żnych najdals: 
zasilać tak ważnoj instytucyj, jak Bank 


ziemski — jodyną warownię, zabezpiecza- 
jacy nas od nataku armii kolonizacyjnej. 
Jodynym żolniorzem, dzielnia odpiora- 
jącym ton atak, może być lud polski na 
roli. który nie da się skusić na najkorzyst- 
yo Niomeów, nie odprzo- 
emi i nio pójdzie na obezy- 
znę jnko najmita, 
Ciłopu naszomu oddaj kżo sprawie- 
liwość Dziennik Pozn w awo01m przo- 
glądzie ostatecznej doby naszogo życiu: 
„Bobiąc bilans obeenego stanu czy w 
Poznańskiem, wid 
dzielniea przybi 
cej charnlctor ger protest; 
Pozostajo nam tylko ta pociecha, ża 
adepelmięty i wyrugowany z ziemi, po- 
dejmuję tam chętniej walkę ekonomiczną. 
Bardzo mała jest liczba włościan polskich, 
którzy swe osady sprzedali kolonimteyi, 
a chęć nabywania ziemi przoszlu już 
w prawdziwą żądzę. Chłop nietylko z przy- 
jomnością wykupuje niemieckich sąsia- 
dów, nietylko rozbie lętnie osady, po- 
dawane na sprzedaż przez polskie insty- 
tucye pareclucyjac, ale juź i to się zdarz 
ża zbogaceni włościanie kupnją większa 
majątki. Wówczas, gdy większa własność 
cofa się n nas gwaltownie, włościańska 
mnoży się, razszerai w sposób dla hala- 
tyzmu bardzo niemoły, Widzi on, żo i atn- 
milionowe fundnszo mo przyspieszujiy do- 
statceznie germmnizacy ziem 
Wogólo lud poznański przychodza do 
coraz jaśniejszego uświadomienia, umie 
oconić pracę zrzeszoni, dzięki ezemu kół 
zemnie. W mian- 
stuch żywioł polski również się wzmacni 
Z tego powodu Dziennik Poznański piszo: 
„Niomey widzą w tem najgorszy stronę 
dzialania komisyi kolonizicyjnej, że ży- 
wioły polskie, wypurto ze wsi, 
się w miastach i miasta polonizu, 


lo jest w tem przesuły umyślnej, ulo to 
pewno, #0 stosunkowo wiolo miastuozelk 
u nas więcej dziś ma polskości, niż da- 
wniej. Sam Poznań nawet nigdy tyle nie 
był polskim, eo oboania. Tak więc wszę- 
dzio, miało bojkotu hakatystycznego, dźwi- 
ga się żywiał polski pa miastach, co ni- 
turnlnie lakatystów porusza do gornz no- 
wych nsilowań popierania ueiśnianej niom- 
czyzmy. Upułku w handlu i przomyślo do- 
tyd jeszeze nie widać, owszem, dość po- 
wszochnio widziany jost postęp. W poró- 
wnanin z pierwszą połowy wiekn jest on 
nawet olbrzymi. Fabryk naprzykład u nas 
nie było weale, a dziś nietylko fubryk, ale 
i większych warsztatów przemysłowych 
rozwinęło się dużo. Wogóle powiedzioż 
można, żoi ua toj drago budzi siq rozwój, 
Najwymowniejszym togo dowo:lem joik 
rozmnożunia się i wzrost spólek pożycz- 
kowych, zarobkowych i banków, których 
związsk przedstawia siłę ekonomieżniy 
wielu milionów." Tamil tody stał się już 
dzis tą, wawstwiy społoczoństwa, która po 
moralnom 1 matóryninem - bunkructwie 
znacznej hezby szltcity miejsoowaj, wstę- 
puje dziolniu do walki z garmunizucyą, 
Nawet Dziennie Poznański, ten orgim, 
który przez dlugi czas widzial zbuwienia 

w sažlaoheio jnowanej, zgranoj przy zio- 
lonym stoliku iszukującej karyory na wy- 
jelk urzędach, dziś zmienił swo adamo 
nezgnę lud, przedtem pogitdziuny, obda- 
iskawum uznaniam, 

Drugim żywiołem dość siłuym jost mio- 
zczaństwa, któro w ostatnich latach o- 
gromuie się rozwinęło, dzięki atrudmo- 
niom, stawianym przez lakatyzta nu dro- 
dza urzędniczej. Jest to tal wielka 0- 
myłka szorzycioli niemczyzny. Dawniej 
mlodzioż polska tłumnie się garnęla do 
urzędów, marzyla tylko o biurach, o oil- 
eh itd. Oczywiście byl to wybor- 

ryał do ulepienia typowych bio- 
rulistów, obdarzonych słażalstwem i wiel- 
co wrażliwy skórą. Powoli zaczęto zamy- 
kać podwojo urzędów, strycać różnych dy- 
gmturzy, à miwot ponków urzędniczych, 
nx niższo szczeble, wruszcio zapowiodzin- 
no przeniesienie urzędmków pocztowych 
z kraju ro zimnego da dalszych okolie, czy- 
sto miemiockich Tego rodzaju połityku 
talt świotnie poskutkowała, że śród mło- 
dzieży polskiej słabnio coraz bardziej dy- 
żność do karyury urzydniczoj, u natomiwst 
budzi się zapal do pracy samodziolnoj, 
niezależnej, tuchowoj. Ożywiły się tedy 
pola kandlh i przemysłu, na których roż- 
poczęli pracę ludzie inteligontni. Toruz 
należy tylko ton prąd popiorwó, ułatwiać 


Ks. Onto. 
_ Powiesz mu tak: rzoczywiścia Onto 20- 
ał w końen zwyciężony przez jedni, bez- 
bronniy kobietę. Ale jeżeli jesteś, najja- 
śniojszy panie, tylo mądrym, ilo na two- 
jom stanowisku być powinieneś, to wiesz, 
że szydzić ma prawo tylko sum. Bóg, któ- 
"ry zin wszechprawdę i posiada klucze do 
wszystkich tojemnie istnieniu. Gdy on pa- 
trzy na naszą niewiadomość, którą nważu- 
zm wiedzę, i na naszą niemoc, którą u- 
ważamy za siłę, może się śmiać. Ale lu- 
lziom to nie przystoi. Ja, Lagor, byłom 
głęboko przekonany o moim rozumie; 
w chwili wszakże, gdy do Arjosa Onta 
przyszla Orla Mirol, opiokunka umierują- 
cyeh z zarazy i głodu, kiedy przod nas, 


skrwawionych mordem i pokalanych ra- 
lunkiom, wywołała cień Zwiastun, roze- 
śmiałem się. Odtąd sądzę, że mogę być na- 
dul walecznym rycerzem i wiernym pod- 
danym, ule rozumem służyć waszej kro- 


'wakiejj mości nie mogę. 

b Hr. Lagor. 

eżoli książę: zaszczycasz mnie istotnie 
przy jużuią, to zecheiej mi wyjaśnić, 
igo Ja mam to powiedzieć królowi” 
am Ks Onto. 

Mówię niedość jasno... Kiedyś rozwią- 


żosz tę zagadkę, która dzis atunelu między 
mną a tobą Tylko bądź cierpliwym i gdy 
cię coś zadziwi — nie śmiej się. Gdybys 
nawot zobaczył, że Onto muruje piece z ce- 
giołek masła, wyrabia podkowy lla kama- 
rów lub gra na eytrze z nici pajęczych — 
nie śmiej się. Daję c1 taką rudę dlatego, 
że cię kocham i nie chciałbym, ażeby Bóg, 
słyszije twoje szyderstwa, nie rzekł do e 

worzenia: biedny Bagor, on sądzi, 
a, jak jego monarcha, potrzebuję bła- 
zna. 


Hr. Lagor. 


Nio obrażasz, nlo przestraszasz mnio 
książe tą niepojętą przemianą. 


Ks. Onto. 

Gdybyś był dawniej zajrzał w moją dn- 
szę, dostrzegibyś w niej jajeczka, gąsioni- 
ce, poczwarki i nia dziwiłbyś się, że teraz 
wylatują mi z nst ćmy nocne. Wylęgnie 
się ich jeszcze więecj, bo czuję, że mi po 
eułem wnętrz lazi mnóstwo liszek. Ghein- 
lem je zabić atakiem na ten gród — nie 
udało się. 

Hr. Lagor. 

Boże, rutuj ga! 


A Ks. Onto. 
Mój drogi, czyhbyś ty umiał powiedzieć 


i 


j o tej kobiecie eos tukiego, co byloby joj 


godnom? 
Hr. Lagor. 
Przyznulem — ży pięknn. 
Ks. Onto. 


Przyjrzyj się temu wyrazowi, jaki on 
wytarty, zbrukany, euchuqoy! Pomyśl tyl- 
ko, ilu rozpnatników zawijało weń pionią- 
dze, płacone lndneznieom! Ilu wiarołam- 
nych mężów zasłunialę nim oczy oszuki- 
wanym żonom, ażchy nio dlostrzogly ich 
obłudy! Ilu nwodzicieli używało go za 
przynętę dla swych ofiar! Alo po ca ja žy- 
dam ol ciebie czystego wyrwau, kioty 
wszystkie są brudna: unota, niowinnaśó, 
dob „każdy splamiony, wstrętny, kag- 
dy nie dla niej. Co ja mówię! Sleydże 
wiom, że ona jeat szlachetnym kruszeem, 
a nie zwyczajną rudą! Ach, jak akropnia 
jestem znużony! 


Hr. Lagor. 
Widać to w oczach księcia. 


Ks. Onto. 

Wadad w oczach, mówiaz.. Więc pójdę 
spać, Dobranoe ei, hrabio! Olej w głowie 
przez dzicń się wypalił, sen ją znowu nim 
napełni. 
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nilodym fachowcom kredyt, zawiązywanie 
spólok, towarzystw itd. 

Pewna grupa intoligoneyi, dbalej o u- 
mysły ludu, urządziła szereg wykładów 
przystępnych z dziedziny historyi i litere- 
tury, wychowania, biologii, fizyologii, cho- 
miii wiolu innych. Dotąd jadnak, wylla- 
dy te nio zdolaly podniecić uwagi ogółu 
i zachęcić go do licznego uczęszezania. Sa- 
la postu smutne robi wrażenie. Trochę 
agitacyi, trochę zachęty możoby naprawi- 
ly zde. 

"z kroniki rozwoju przemysłu palskie- 
go zaznaczyć możomy fukt następujący: 
Wielka tybryka narzędzi rolniczych, ist- 
niojącu od dawna pod firmy S. Oegielski, 
przeszła na własność Towarzystwa akeyj- 
nogo z kapitalom zakladowym 1.200,000 
marok. Do rady nadzorczej weszli powa- 
gni kupitaliści z Księstwa Poznańskie 
poseł at. Oogiolski (dotychczasowy wlas 
ciel fabryki), dyroktor banku kusztel 
Kościelski z Milosławiu, dyrektor fabryki 
Peon ('zarlińaki z Inowrosławia, dyrektor 


fabryki Walżyk z Kruszwicy, adw. Jan 
jlębicki, ks. Z. Czartoryski. Jak widzi- 


my, na gruncie przemysłu kapitalistycz- 
nego zsolidaryzowału się urystokracya 
z platokrucyą. 

W Pomorzunkuch zmarł sędziwy Kaje- 
tan Buchowski, bardzo czynny ohywatel 
na polu polityeznem, społocznem i ekono- 
micznem, Był założycielem i czlonkiem 
Towarzystwa pomocy naukowej, kółok 
rolniczych, spółek pożyczkowych, towa- 
rzyatw przemysłowych itd. Zmarł w 87 
roku życia. et 
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Reforma statutu miasta Krakowa 
mokracj. — Nacisk gator iroźby robotników. 
Tow, szkoly Indowej,-- Nawy rok w uniswersyte 
cie. Indowytn. — Zmiany w prasie krakowskiej. 

A twnteu nowości z ostatnich tygodni. —„Kordyńn.— 
„Oblubienien Morsa.” — Uożegunnła p. Stomaxzko- 
Z vniworsytetu. 


wej 


l ; sm s ana 
tala się wkrukowskiej rulzio miej- 
skiej rzecz niesłychana, nietylko 
uiespruwiodliwn, locz nietaktowna 


i w najwyższym. stopniu niepolityczna. od | 


dawna wyraźnie się w naszej rudzie zit- 
zuaczają dwa stronnictwa: konserwatyści 
i demokraci. Pierwsi, zorganizowani w 
zwarte koło rudzieckio, konsorwittywne, 


WIDOK 3 


Qbaj weszli da swych namiotów, Noc już 
znie ostudziła ziemię, który gwiazdy 
opryskały rzęsiście chładnymi promieniumi 
bladego Światła. Obóz zamilkł. Tmdzie 
i zwierzęta zapadli w sen głęboki, jaki ich 
obejmuje tylko w znużenia i bezpieczeń- 
stwie. Czasem koń parskuąj, czasem czło- 
wiek motniej westelinqł, ale były to dro- 
bne zakłócenia ciszy, niby plnski ryb w 
drzemiącem jeziorze. Około północy Onto 
wyszedl z namiotu bez zbroi, bez oznak 
swej godności, w kapeluszu nasuniętym mt 
oczy i zwrócił się w ułąb obozu. Mijając 
wóz, naładowany posągami, przi którym 
siedział Spiący wartownik, zatrzymał się. 


Ks. Onto. 


No, bogowie, nikt was nie strzeże 
kujeict Obudźcie się wszechmocni | 
Czyz wam nia wstyd, 2e posiadając bez- 
mierny siłę, pozwoliliście kilku slabym lu- 
ję z altarzów i zwalić na 
Wazakże mogliście dro- 
bnym ruchem wi woli zdruzgotać 
świętoleradców. Milezą, jak zawsze.: 


opierają się o naszych słynnych ataiczy- 
ków, których są adłamem. Demokraci są 
słabo zorganizowani i przy żudnem głoso- 
waniu wszystkich swych zwolenników pe- 
wni być nie mogą, gdyż wobec różnoro- 
dności poglądów i adeieni politycznych 
tylko w wyjątkowych wypadkach spodzie- 
wać się można głosowania jednolitego. 
Próbą siły był przed kilku miesiącami 
wybór prozydonta, przy którym hr. An- 
drzej Potocki, magnat z pod Baranów 
i wlasciciel Krzeszowic, uległ w walce 
przeciw skromnemu księgarzowi, p. Fried- 
leinowi. Ten miał wówczas zu sobą wpra- 
wdzie już aześć lat prezydentury, ałe de- 
mokraci odnieśli niewątpliwa zwycięztwo. 

Obecnie wystąpiła innu, ważniejsza jo- 
szcze kwestya, jakkolwiek i wybór prezy- 
denta uważać trzeba za starcie zasad, nia 
osób. Jak pisułom na tom miejscu przed 
kilku miesiącami, na porządku dziennym 
stała od roku roforma statutu miasta Kret- 
kowa, w w niej nadanie prawa wybor- 
czego tym obywatelom miasta. którym 
dotąd nie przysłngiwało. Tudność miasta 
brułu w tej sprawie najżywszy udzial. 
% jednej strony robotnicy w rnlym azero- 
gu zgromadzeń i pochodów lomagah się 
powszechnega i równego prawa wyborcze- 
go, wiedząc naturalnie, że nio będzie im 
ndzielona inaczej, jak w formie kuryi gło- 
sowania powszechnego. Z drugiej mies 
czaństwo i cząstka robotników, stanow 
cy stronnictwo katolicko-narodowo, zażą- 
dali powiększonin liczby mandatów do 
100, wśród których 20 nalożałoby do ku- 
ryi głdsowania powszechnego. Urzeczy- 
wistnionio tych żądań, do ktorych ze stra 
ny robotników przyłączyły się oalkiem nia 
dwnznaczne grożby, wzięli na sichie de- 
mokraci. Wniosok posła Rottera, który 
postawił minimalno żądanie 10 mandatów, 
aby cho to minimum osiągnąć, poprze 
dzony był zwycięztwam zasady, Mianowi- 
cie rada znaczną większością postanawiłu, 
ia każdy ohywutel pełnoletni, ad roku 
w gminie zamieszkały, otrzymuje prawo 
glasu. Burza, wywolana tą nchwałą w oho- 
zie konsorwitywnym, zamieniła się przez 
świętu Bożego Naradzonia w ayatomnty: 
ne obrabianie raleów niepewnych, którzy 
pol wpływem argumentów doraźnych zi 
wnioskiem Rottora głosować mogli. Po 
świętach Andrzej hr. Potocki w imienin 
swego stronnictwa wniósł protost przeciw 
uchwale „domagogów,* motywując, odma- 
wę pruwa glosu obawą przod dojściem do 
przewagi żywiołów obeokrujowych. O Zy- 
dów nie rhadziło, bo ci, jako kupcy i rę- 
kodzielnicy, i tak mają mandaty, lecz 


Z z wozu jeden posąg i postawił mu 
ziemi 
Jay w tobie jeszcze przehywa hóg, czy 
już się wyniósł? Jeżeli jest w twojem ka- 
mieniem wnętrzu, daj mi jakikolwiek 
mak, przemów lub tylka drgnij, użebym 
uwierzył, że w tobie jest bodaj tyle życia, 
co w krzewie korałn. Nie i nic... A możo ty 
duchu, ukryty w tym marmurze, jesteś 
zbyt dumnym, ażeby rozmawiać ze śmier- 
telnikiem? Więc mnie ukarz, zmiażdzyj 
swoją potęgą, abyś tylko okazał, żo jestes. 
Nie chcesz? Za mało celę obruzilem? 


Uderzył posag kamieniem i odtrącił mu 

głowę. 
/mioważyłom cię sromotnie.. „Jeszcze za 
malo? Zhezczeszczę bardziej! Twoją głowę 


duruję szbtierzowi do ostrzenia nożów, | 


twojego kadłuba każę zrobio żłób dla 
uslów. Może wtedy przemówisz, npomnisz 
o swoją obrazę, ukarzesz mnio za Śmia- 
łość.. Ach, ty zapewne jesteś bnłwanem 
pustym, w tobie dneh nie przobywa, lecz 
utailsię w mym. Odezwijże się statno 
bogiem nadzianu! Wszystkie milezą... 
O, wy, twory snów i bajek, postacie wic- 
kuistych zładzeń naiwnej wiary! Ileż do 
was zaniesionu próśb, skarg i dziękczy- 
meñ, które nawet nie odlnly się eehem ad 


o jakiehś urojanych Niemców, czy Wlo- 
chów z XVIF stulecia, czy nie mioszkajy- 
cych w Krakowie Rusinów. Pomimo ealej 
płonności uzasadnienia, argumenty po- 
skutkowały, Daprowadzono do powtórno- 
go głosowania, w którem upadł wniosek 
Roitera, powszechne prawo glosu cofnię- 
to. Na ostatniem posiedzeniu przyszła z 
go powodu do gwaltownej deklaracyi, któ- 
Tą przeciw przywilejom warstwy rządzą- 
cej wygłosił radea dr. Soinfeld. Przyta- 
cezam niektåro ustępy z tej doklaracyi: 

„Zważywszy, że Kraków ma święty obo- 
wiązek wabee całogo naradu do uezynie- 
nia rozumnogo i szlachetnego kroku w cg- 
In nrzeczywistnienia zasady sprawiedliwo- 
ści politycznej, społecznej 1 nurodowoj 
przez przyznanie 13,000 uczciwych 1 paży- 
tocznych ohywateli, bodaj drolnoj cząstki 
wpływu na wspólne wszystkim sprawy 
naszej gminy i że ta tysiące pracowitych 
ojców rodzin robotniczych majty wobec ro- 
gumnu i sprawiodliwości większe prawo do 
zasiadanin w tej świetnej radzie, mż ma- 
gnaci rolni, których do toj swietnej rady 
peba tylko samolnbna duma i dawna ma- 
gnacka ambioya dostojeństw i godnoś 
zważywszy wreszeio, że żaden naród nie 
podniósł się niesprawiedliwością wobaa 
sąsiadów i że krzywda wyrządzona Rusi- 
nom w kraju przez uprzywilejowani kla- 
sę sieja tylko nienawiść do nas, ostabin 
węzły braterstwa i nio moża być punktom. 
wyjścia odrodzonia narodn: Uważam gass- 
dę powszechnego głosowania i dopuszcze- 
nia ludu da udzialu w rządach gminą, kra- 
jem i państwom zu konieczną, nieodzowny 
i pożyteczną nietylko pod względem poli- 
tyrznym i społecznym, ale i narodowym, 
zwlaszcza, że przuz naród roznmiem dziń 
ogół jogo obywateli, nie znikomo mały 
warstwę, opancerzoną niesprawiedliwymi 
i niezaslużonymi przywilejami majątku 
luh urodzenia." 

Można sobia wyobrazić, 20 galoryń bmt- 
lu czynny udział w tych obradach, aklu- 
skujqo mówców sympatycznych, aykajjje, 
grożąc, nawot rancając obelgi na tych, 
którzy przemawiali przeciw prawom ludn, 
Nie nio pomaga, żu niektórzy radeowie 
Iwanią porządków dotychezusowych, twier= 
dze, i2 nie możnuby z równą swobodą, 
jak dawnioj przemawiać na posiedzeninch 
rady, Ta salonowa swoboda jest już falk- 
tycznie zamącon przez oboeność słuclin= 
oczów z galoryi, ich uwagi podozus mów, 
u zwhiszeza potem w prasie. 

Ostatecznym wynikiam reformy aq 4 
mandaty dla najdrobniejszych rękadziel- 
ników, którzy też może na razie się tem. 
z 
waszych kamiennych uszu! Wy macie być 
stworzycielumi, sędziami i rządeami áwin- 
ta, do was przychodzą umysły znękane 
ciemnością, do was zwraczjij się po bal- 
sam serca rozdarte cierpieniem, do wus 
płymy wielką rzeką wszolkiu żało i błaga- 
nin dusz płnczących — ha, ha, hal Jeśli 
Bóg jest i czasom raczy spojrzeć na to 
martwe bryły, które mają być jego ciu- 
łom, dziwi się zapewno, skąd ród ezłowic= 
cay, hędący jego tworem, wziął dla wy- 
myślenia ich tyle głupoty. A jeśli ga nio- 
ma w tych eielcuch kamiennych, to musi 
być gdzioindzioj. Gdzie? Może obral sobie 
mioszkunie w najlepszych ludziach? Może 
przebywa w niej? Tak mówiła, jak gdyby 
była jego córką. Biedna, osicracona duszo 
moja, wszędzie sznkusz swojego njen i ni- 
gdzie go nie znajdnjesz!. 


S 


1 szedł dalej między rzędami ludzi, ko- 
ni, wozów, śród szumu chrapwi i oddechów. 


(C. d. n.). 
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zadowolą. Inaezoj przecież rohotniey, któ- 
rych organ poprzysiąg! walkę niorbłaganą 
iktórzy jnż odbyli w ostatm piątek pięć 
jednoczesnych zgramadzeń protostujących. 
Udział w pracach gminy stal się dziś no- 
wym colem, jak przed trzema laty zdoby- 
cie prawi głosu do rudy państwa, które 
dziś na powszechne pruwo wyborcze za- 
mienić się stnyajsy. 

Towarzystwo szkoły ludowej, którego 
zarząd glówny ma dzis siedzibę w Krako- 


wie, liczy obecnie 12,000 członków i roz- 
otid joszczo najogól- 


wija się pomy 
Niej uznaną częścią jego dziwłnlności jest 
Tuduwa kúl tam. gdzie kraj się jeszczu 
na to nie zdobył. W Białoj budynek wpra- 
wdzie sto to kosztem znacznej sumy 
60,000 zlr., alo utrzymanie toj ważnoj dla 
Polaków szkoły pochłania ogromne sumy. 
PoniewRż wydział krajowy dajo tylko 
4,000 zlv, Towarzystwo pokrywać musi 
rusztę 4,600, eo wobce szezupłych jego 
-rodkńw ugromnym jest ciężarem. Naloży 
się toż uzudnia różnym kołom prowineyo- 
nalnym, które wlasnym kosztom w ubo- 
gich i odległych gminach szerzą oświatę. 
Trzeba przecioż zrozumieć, 20 Towarzyst- 
wo chwilowo tylko wyręcza rząd, o ile 
budzet oświaty mo możo wydutkom spro- 
stać. Jeżeli nio stać na gmachy trwałe, 
dobrze jest kosztem kilkuset zlr, zapownie 
dziociom naukę. 

Po ma tym najważniejszym może obja- 
wem działalno: Tow. szkoły ludowej 
jest zakladanie wypożyczalni bezpłatnych, 
których dzis istnioje w ealej Galicyi 58, Ta 
szerzenie oświaty nieurzędowej jest solą 
w oku prasy konserwatywnej, zwinszcza 
(zaw, bo Towarzystwo szkoly ludowej 
wapółzawodniczy z Tow. oświaty, znacznio 
dawniejszem, protegowanem przez ducho- 
wioństwo i żywioly konsorwatywne. 

Wyklaudy ludowe, która przeszły do To- 
wargystwa uniwersytatn ludowego, rozwi- 
jają się pomyślnie. Samo Towarzystwa 
zy w Krakowie 260 członków, którzy 
składkę, 2 złr. rocznio, mają 
prawo, sluchania bozpłatnio wszystkich 
Pw. a zatefn przeszło 100. Ilu nie- 
członków wstępy aq także minimalne 5 et. 
ML wyklad. Nie toż dziwnogo, że nawet 
mały Kraków liczy sotki słuclaczów. 

Wśród nich przeważają zwykle kobiety. 

O ilc zawód sluchaczów dajo się oznaczyć, 

można liczyć 40% robotników. Na ta- 

kich zas sykładuch juk sądy przemysło- 
ww. do których właśnie w Krakowie roz- 
pw wybory, audytoryum, paręsct osób; 

“lanun ny prawie wyłącznie rohotniey. 

Ciokawqy jest statystyka wykładów z o- 
statnich dwóch miesięcy roku ubiegłego. 
Nau 24 wykladach było 4194 osób. Naj- 
większa zajęcie wzbudzuly filozoficzne 
(średnix liczba słachaczów 182), potem hi- 
storyczne (123—124), przyrodnicze z zoo- 
logili o elektryczności 110—116, prawo 

0 95 słuchaczów i hygiena najmniejszą 
Habe 51 przeciętnie. Obecnie liczba wy- 
kladów wzrosła do 6 na tydzień; nie przer- 
wann ich nawet w pierwszy dzień świąt 
Nażego Narodzenia, a wykład p. inż. Ti- 
hiuskicga sprowadził tłumy, zmęczone fa- 
milijno-uroczystym nastrojem domowym. 
Rozpoczęto również próby przeniesienia 
wykładów na prowincyę, gdzie, zwłaszcza 
w Morawskiej Ostrawie, ogromne miały 
powadzenie. 

Zniesienie stempla polmdzilo calą prasę 
krakowałq do różnych dodatków, zniżek, 
obietnie, słowem do nieznanoj dotąd hoj- 
nuści, Za Słowem Polskiem, które dorówna- 
Ja prawie (razecie Polskiej, (300 arkuszy 
dodatkow i dwa wydania dziennie), poszly 
Jisma krakowskie, któro się zdobyły na 
 ilrugie wydanie lub dodatek powieściowy 

co tydzień (Nowa deforma). Staruszok 
(ze zdceydowm się riwmeż na drugie 
wydanie ale dopiero od | lutego. 

P. Kotarbiński dał nam w ostatnich ty 

adniuch purę godnych uwagi nowo: 
lerwsze wśród nich niejsce zajmuje 


„Kordyan,* inscenizawany  prześlić 
który nu doskach teatralnych wsp 
uwydatnil arcydzieło Słowackiego. Ja 
kolwiek dużo ustępów musiano opuść 
wynosimy z teatrn potężne wrażenie. Nie 
gruny dotąd w Warszawio dramat Ibsen 
„Oblubienica morza,” należy da najpię 
niejszych kroavyj mistrza Pólnocy. Odzy- 
wa się w nim ton sam motyw, który wy- 
stępuje w „Norze,* alo hrzmi potężniej, 
silniej przemawia do duszy, rzucony na 
tło mistycyzmu. Ibsen oddziałał niawąt- 
pliwie na modernizm dzisiejszy, jakkol- 
wick jogo mistycyzm splątany jest zawsze 
z dążnościami spolocznemi, allo ma pod- 
kład realistyczny, podczas gdy nasi i obcy 
najnowsi radziby przedstawić czysto 2y- 
cie instynktów, jak gdyby ono mogło 
w tej bezposredniości występować u ludzi 
dzisiejszych i na tle naszej kultury. 
Jukkalwiek „Oblubianiea morza” wy- 
chodzila przed laty kilkunastu w bibliote- 
ce Przegłądu Tygodniowego, przypomnę jej 
treść; Kllidn, wychowana nad morzem ja- 
ka córka dozorcy latarni, dostaje się do 
zacieśnionego fiordu norwezkiego, poślu- 
biwszy doktora Wangla. Zdecydowała się 
Wyjść za mąż osicrocona, nie mając in 
go wyboru, Wangel zaś chejał w niej wi- 
dzioś drugą matkę dla dwóch awoich có- 
rok dorastających. Wbrew oczekiwaniu, 
małżeństwo z rozsądkn zamienia się na 
małżeństwo zmiłości, alo wtedy właśnie E 
lide zaczyneją dręczyć wątpliwości. „Jes; 
pędqe mlody dziewczyną zaręczyła się znie- 
znajomym. Ten odjechał, bo odjechać mu- 
sim, ale zapowiedział swój powrót. Ponie- 
waż Ellida dobrowolnie dała mu słowo, 
czuje się z nim więcej związaną, niż z mę- 
żom. Jakkolwiek z nim się zżyła, mrtnjo 
w nioj żal, żo nia miała swobody wyboru, 
2o się poprostu sprzedała. Na tle tego nio- 
zadowolenia rodzi się żal za morzem, jako 
pokrewnym jej żywiołem. Czuje wciąż 
władzę tamtego człowieka, czeka go i u- 
przedza męża, ż6 będzie musiała pójść za 


>. 

Gdy jodnak nieznajomy powrócił, a zroz- 
paczony mąż, nie wiedząc jalc radzić, od- 
dajo jej awobodę, Wida przyehodzi do 
zdrowia. Jaka człowiek wolny, neznła się 
silnq; ani morze, ani nieznajomy nio mają. 
nad nią wpływn. Wybiera męża i życie, 
do którego już przywykła. 

Artyści krakowscy nie zdołali dosta- 
tecznie zrozumieć mozmiernie trudnego 
dramatu Ibsena. Zwłaszcza nieznajomy, 
pomimo, że interpretował go wyborny ar- 
tysta, Solski, przypominał trochę comm's- 
voyagenrn, nie tajemniezy i groźną postać. 
Pomimo to „Oblubionica morzu* pozosta- 
wila trwalo wrazenie, a interprotatork» 
jej, urocza p. Sicmaszkowa, wybrala ją so- 
na występ pożegnalny. Artystka przo- 
niosła się do Warszawy. Kraków traci 
w niej najlepszą siłę aktorską, to toż żu- 
gnał ją deszczem kwiatów i oklasków. 

Przed dwoma dniami w uniwersytecie 
odbył się wykład wstępny prof, Lutosław- 
skiego. Jego osoba w mieście budzi już 
zajęcie, na wykład napłynęło mnóstwo 
publiczności, ale z fakultetu nikt się nie 
zjawił, a nawet drzwi audytoryum przez 
3 kwandranse były zamknięte, tuk że sam 
docent nio mógł się do niego dostać. 

£ y. z. 
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Czy zaściankow: pojęcia? 


siuwioz, polmdzony 
Fr olnrzony arty knłem p. Jelskiego 

„ Kalendarzn* petersburskiego 
twa dohrorzynności o naszem 
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ściślo z „zaściankowemi pojęciami 
stokracyi polskiej, która. jak wiadomo, 
stoi dotąd pod zarzutem glównej winowaj- 
czyni klęsk narodu. Twierdzenie — mówi 
autor w swojej świeżo wydanej broszurzo— 
iz arystokracya zgubiła Polskę, jost n nas 
powszeclinom i popularnoóm, jost to cre- 
do naszych raścianków, æ jednoczośnio 
wazystkieh (+) gazet niemieckich i rosyj- 
skich. Odwnżum się stanowczo zaprzeczyć 
temu Polskę zgnbiły instytneye szlucho- 
eko-demokratyczne 1 parlamoniatyzm, fa- 
talno objawy gminowładztwa slowiańskie- 
go wśród monarehieznej Baropy.* Dopóki 
możnowładztwo rządziło w kraju, nietylko 
naród żył w ładzie i sile, ala wszystkie ju- 
go warstwy z wyjątkiem szlachty — 
brodzily ścin: mioszezanii był zn- 
dawolony, u chlop „bogaty.“ Lwy nie tra- 
piły tak nigdy zwierząt roboczych i doj- 
nych, juk wilki, rysie i źbiki, wieloy pa- 
nowie pozwalali żyć pod swojomi stopami 
poddanym, a dopiero domokraci horbowi 
deptali ich bez miłosiordzia. Dowiódł tego 
między innymi — p. Walery Przyborow- 
ski, sny Potocki, przyjmując króla 
w Tałczynie, dla uezezania tego pobytu 
godny pamiątką, uwolnił swych olłopów 
z poddaństwa na przostrzeni „póki oko Jo- 
go Kr. Mości sięgnęło" z ganku tnlczyń- 
skiego. „Jadnocześnie możnowładcy polsoy 

ztaczali traslcliwi, opiekę nal oswiaty 
zakładali szkoły, drukarnie, upo- 
sużali hojnia instytucye społeczne, a na- 
wot wyłaniali z pośród siobia „znakami- 
tych artystów,” jal: Antoni Radziwill, Mi- 
chał Ogiński, Kazimierz Imbomierski, 
Wład. Tarnowski i tym podobni. Rozwu- 
żywszy to wszystko na 30) stronieach bro- 
szury, hr. Myszkiowicz „możo śmiulo po- 
wiedzieć, 20 żadna arystokracya nie miala 
tuk świcluego stanowiska w Knropio, jale 
nassa,“ 

Chociaż na poparcie tego mniemaniu 
przytoczona trochę cytat, trochę faktów 
1 trochę nazwisk, młodu marzycielka, któ- 
ra wierzy, że ją pokocha, wykradnie i po- 
ślubi królewicz z bajki, nio łudzi się Imr- 
dziej co do rzeczywistości swych rojen, niż 
autor „Zaścankowych pojęć o możno- 
władztwie naszem.“  Przedowszystkiem 
wyrzneając powiorzehowność aņdów azko- 
le Lelewelowskiej, nie dostrzega, że sam 
zupuszcza sondę jeszcze płycoj. Ba jak 
można wobec dzisiojszych punktów widze- 
niu w historyograkii, oceniać jakąś war- 
stwę społeczną w oderwaniu od innych, 
a procesy życiowe badać w ramach uktów 
pisanych? Kwiat rośliny tale sumo wycho- 
dzi z soków czorpunych przuz jej korzo- 
nie, jak kora łodygi. Gdyby nawot dowio- 
dziono, że stare rody wielkopańskie były 
płonkami odmiennego pochodzeniu, to one, 
zaszczepione na pnia szlacheckim, tak 
szybko z nim się zrosły, żo stanowiły je- 
dny całość organiczną. Możnowlulztwo 
polskie tedy było z tej samoj krwi i toj sa- 
mej kości, eo szlachta, zwłaszcza że eiąglo 
mniej się pomnażalo i odnawiało, a joj 
choroby były również jego chorobami. 
O żadnym przedziale, rozbracia i przoci- 
wioństwie między tymi żywiolumi nia mo- 
że być mowy. Różnice — i ta bardzo zna. 
czne— zachodziły w stopuiael. Emdzie po- 
krewnej lub jednakiej natnry, zależnio ad 
zajmowanych stanowisk i posiadxnych 
środków, mogą w rozmaitoj mierzę njn- 
wniać swoj» zalety i wady. Naronów bylo 
na świecio wielu, ale jeden tylko miał spo- 
sobność okazania cułkowieja swych po- 
twornych instynktów. Gdyby byl się nro- 
dził i pozostał przowoźnikiem, prawdopo- 
dabnie bylhy zamordował jakiegaś winia- 
rza lub szewea i poszedłby do więzienia; 
ule ponieważ wynmiosiono go na tron, roz- 
winął swo zbrodnucze popędy w olbrzymim 
zalkrosia włndzy. Maly kaganek jest rów- 
nież ogniem, jak požar; a jeżeli pierwszy 
nas tylko parzy, a drugi niszezy, to dlate- 
go, że pierwszy jest maly, a drugi wiolki. 
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alych Radziwillów Czarnych lub Radzi- 
wiłłów Panie Koehanku pływały całe ła- 
wice w ówczesnem jeziorze szlacheckiom, 
ale wieloryby dla wyrośnięcia potrzebują 
uceanu. Tej drabinio stanowisk i zalo- 
śmych od niej obrębów dzialania odpowiada 
zawsze 1 wszędzie skala pochwał i nagan, 
szacunkn i nionawiści. Tnaczej cenić Juh 
potępiać będziemy szlachetkę, który był 
opiekunom lub tyranem Indu w drobnej 
wiosce, u inaczój możnowladeę, który roz- 
pościerał swą, władzę nad eałem wojewódz- 
fwem: inno były grzechy szaraczka, który 
warcholił na sojmiku, a inne — magnata, 
który wielrzył kraj wojną domową. W tej 
różnicy tkwi przyczyna niesławy, alba — 
mů językiem hbr. T. -— „zaścianko- 
wych pojęć o możnowładztwio naszem.“ 

Nio znam drugiego narodu, którego 
dzieja przodstawialyby tylo pozorów od- 
mienności rozwoju, co nasz. Zdaje nam się, 
20 życie nasze toczyło się całkiem odrębną 
koleją, niebiognącą równologle do innych. 
Tymezasem pomimo niewątpliwych zbo- 
tzoń i zawrotów przedstawiało ono podo- 
biznę ogóliego ukladu stosunków w Enro- 
pie. Tak np. uchodzi za pownik, że nie 
przeszliśmy przoz okres zacliodnio-onro- 
pojskiego foodalizran. Komu wszakże na- 
gwy nia zasłaniają rzeczy i kto uważnie 
zbadał uwarstwowionio pokladów spolo- 
cznych w naszej przeszłości, ten łatwo do- 
strzegł, że feudulizm niotylko u nus jat- 
nial, xlo przetrwał dłnżoj, niż w innych 
krajach. Pad swoistomi imionami mieliś- 
my zuzerenów 1 wasalów rozlicznych sto- 
pmi tak sumo, jak Niemcy lub Fruncya 
Kalachcic na zugrodzie krzyczał, że jest 
równym wojewodzie, w rzeczywistości zaś 
byl jogo lennikiem, sługą, pachołkiom 
W ciągłej, faktycznoj zalożności trzymały 
go nie ustawy, nlo silniejsze od nich pr: 
musy ekonomiczne, Co ta przechwałka 
zigrodowca znać: woboe niemocy mia- 
teryulnej, wobce faktu, 20 możnowładca 
mógl „równogo* sobie pina brata zdmu- 
clinąó swą potęgą? Była to ironia podobna 
do toj, jaky dziś widzimy w rzekomem ró- 
wnonprawnieniu obywateli państw kon- 
stytucyjnych. Wszakże połnolotni biedak 
narówne z magnatami prawo do głosu 
wyborczego i do najwyższych godności; 
ale niech on sprobuje wybrać kandydata 
nieprzyjaznego swomu chlehodawcy, siç- 
mie po urząd prefekta lub Jandrata! Ma- 
tka konstytucya pomyśli, że jej ambitny 
synek zwaryowal. 

Nikomu zupownie nie przyszłoby na 
myśl twierdzić, ża włodarz, który sypał 
laty parobkowi, był okrutniejszym od pa- 
nn, który kazał wymierzyć tę karę. A jo- 
4nakże hr. T, wypowiada podobny pogląd 
m. różnicę uczuć, zasad i ezynów szlachty 
umożnowłudców. Że jakiś szarak na 15 
włókuch bardziej dokuczał ellopom, niż 
pan na milach kwadratowych— wiorzymy 
uajzupelniej, nlo działo się tak dlatego, że 
pierwszy styka! się z ludem bezpośrednio, 
a drugi — przez obłoki. Da kogo Staro- 
wolski zwracał to słowa: „Dzisiejszych zaś 
czasów tylko sami panowie chea się do- 
brzo mieć; role, ląki, sudy, place, ogrody, 
któro się im podobają, a drudzy i dzieci 
poddanych biorg, « jeszcze się uskarżują 
ua nieżyczliwośó poddanych, którym by- 
dolko, jarzyny, zboża, kury, gęsi, pszezoly 
i wszystko, co jena mieli, lakomio zabraw- 
szy, nawot lukwie z drzewa albo gałęzi 
i dębów darmo zbierać dla pożywienia 
swego i bydlęcego nie pozwalają.“ Kogo 
on mial na myśli, żądając, ażchy „panowio 
poddanych swoich pro kbitu sua nie zahi- 
jali, nio łupili z umiejętności, ani icl toż 
gwalitownemi robociznami nie obciążali, 
ile się z nimi jako ludzie po ludzku ob- 
chodzili*?.. Tłum szlachecki, czy Olimp 
magnacki? Zupownie oba, ehociaż pano- 
wio Turnowsey lub Wiśniowieecy simi 
nie odganjali chlopów od bukwi i zalędzi, 
mieli do togo dzierżaweów, okanomów. 
Również sam Walenstein nie hipy) zdoly- 


tych miast, wyręczali go w toj robocie 
żołnierze. A jeżeli Szczęsny Potocki, popi- 
sująe się gościnnością wobec St. Angnata, 
uwolnił poddanych na obszarze awych 
dóbr, „póki oko J. Kr. Mości sięgnęło" 
2 ganku tulozyńskiego, to chyba tem okazał 
raczej grzeczność dla króla, niż dbałość 
o lud, gdyż iunczoj nie czekałby ze swą 
wapaniałomyślnością do przyjazdu monar- 
chy i nie ograniczyłby jej, „póki oko J. Kr. 
Mości sięgnęło." 

Cokolwiek mówi wierny sluga wielkich 
panów Bobrzyński, a za nim wielki pan hr. 
Tyszkiewicz o zdolnościach i zasługach 
możnawładztwa polskiego, jest to faktem 
niezbitym, 2ə ono dowiodło zupełnego bra- 
ku zmysłu politycznego i roznmienia or- 
ganizacyi państwowej, że pielęgnowała 
w narodzie zasady stale rewolucyjnego 
foodalizmu, niceofującego się przed ża- 
dnym gwałtem i żadną, nioenotą dla dogo- 
dzóniau osobistym colom; że wyzyskując 
swoją siłę okonamiczną oraz indywidua- 
listyczne usposobienia szlachty, rozlajało 
jaj sknpiało w widokach własnych; że ją 
w końcu ademoralizowała do grnntu swo- 
jemi wichrzeniami i zgnilizną moralną. 
Zamiast spójnego państwa budowała ono 
zbiór licznie złączonych a zwykle wrogich 
państowek, zamiast jednolitego narodu 
tworzylo wzajemnie zwalczające się dru- 
żyny i obozy, wieloczłonkową a rozkiełana- 
ng, sumolubną oligarchię. Antor broszury, 
przocząe istnieniu u nas rządów arysto- 
kratycznych i przypisując wszystkie kłę- 
ski „gminowładnym,” biorze urystokrac; 
nie w znaczeniu spolecznom i bistorycz- 
nem, ale towarzysko-sulonowom i sam wla- 
śnie wprowadza do nanki „pojęcie zaścian- 
kowa.* Jeśli zag teraźniejszość mu prawo 
i potrzebę pozywania przed swój sąd prze- 
szłości, to na ławie oskarżonych sadza ona 
nie jakiś „gminowladczy* i „demokratycz- 
ny” tlum szlachecki, który broił i grzeszył 
pod złą komendą, lecz tych wodzów, któ- 
rzy nie mogą nigdy odróżnić swojego in- 
torean od dobra ogóhi 
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1. Socyologia Ruskina. 


3) zę 7 p 
0 Oludzkość współczesna nietylko pad 
ONO wzgledem materyalnym znajdnje 
się pod panowuniem maszyny. Ma- 
szynu to znaczy — padział pracy, zróżniez- 
kowanie, utomizacya. Te same prawa pa- 
muj dziś i w sforzo ducha. I tutaj zró- 
żniczkowanie pól pracy, utomizucya jej 
wykonawców — dały tak sumo, jak w za- 
kresie produkcyi materynlnej reznltuty 
„dodatnio.“ Produkeyjnaść wzrosła. Nazy- 
wa się to również — spocyalizacyą, Któ- 
ryś z historyków niemieckich minorum 
gentium, zapytany w towarzystwie o jakiś 
szczogół z charnkterystyki Dantona, miał 
odrzec: „Przepraszam, moją specyalnością 
są dzicje Bawaryi od r. 1577—1580.* Wio- 
leby dała się w taj kwostyi powiedzieć. 
Kiedy po upadku wielkich systomatów 
motafizycznych, a właściwie po npadku ay- 
stemn heglistowskiega, „filozofia“ 
dha się na kilkanascie i kilkadziesiąt dzia- 
łów i poddziałów, po części złała sięz przy- 
rodożnawstwom ogólnem, po części odeszła 
pod bero historyi itd., zapanowały i tu 
prawa produkcyi nowoczesnej. Mamy te- 
dy niewątpliwie znakomitych teoretyków 
poznania, psychologów i historyków filo- 
zofii, a nawet w zakresie bardziej ograni- 
czonym, w każdym z tych bądź co bądź 


obszernych dzialów — znajdziemy dziesiąt- 
ki i setki bardziej jeazezo „specyalnych* 
specyalistów. Jeden pracuje nad „pamię- 
eią,* drugi nad „chorobami woli," trzeci 
nad teoryą kojarzeń. Dochodzi to niekiedy 
aż do śmieszności, Mówimy zazwyczaj, iż 
zależy od tego „postęp nauki.“ Systematy 
metafizyczne upadły, bo ich antorowie bu- 
dowali poglądy filozoficzne, ogarniające 
wszechświat, bez wszelkiego zgoła mate- 
ryahı, bez cegieł i wapna i drzewa, któ- 
rychby właściwości znali i poznali. Należy 
tedy zacząć z „lesgiogo końca," każdą ce- 
giałkę zważy: kuzde ziarnko mialu wa- 
piennego pod mikroskopom zbadać, należy 
z całą świadomością widzieć tylko „drze- 
wa,” ale nie oglądać „łasn*; pokoleniu pó- 
źniejsze dopełniq reszty. Z przedziwną te- 
dy skromnością nauka wspdłezesna wy- 
znaczyla pracawnikom awoim atan cywil- 
ny mularzy. Ale czy kiedykolwiek będą 
się mogli narodzić z plemienia mularzy — 
budowniczowie? 

Otóż czytając Ruskina, powinniśmy za- 
pomnieć znpelnie o współczesnych wa- 
runkach i metodach pracy naukowej. To 
nie jest żaden antor kilkunastu przyczyn- 
ków da teoryi kojarzeń i komórki norwo- 
wej, żaden zwyczajny albo nadzwyczajn 
profesor niemiecki. Nuloży on do AM 
dzisinj zaginionych gatunków „rodzaju fi- 
Jozotów,* ea to, pod platanami i po gajach 
oliwnych Aten przechadzając się, rozpra- 
wiali mądrze i dowcipnie, niokiedy wznio- 
ślo pod względem etycznym, doskonale 
pod wzgłędom logicznym — o wszystkiam 
i o niczem, o wszelkich sprawach boskich 
i Judzkich, o Dujmonion i Mądrości, o Sipra 
wiedliwości i Ksantypio, o tyrtnach i o 
piasku morskim, Szodł sobie taki mędrzec, 
gromady uczniów wiódł za sobą, przecho- 
dniom zadawał przedziwne zagadki i tnl 
po drodze rwał kwiaty myśli i ukladat 
z nich — księgi, Oczywiście myśl Jndaleu 
nie jest i dziś jeszcze maszyną, która za” 
waze z siebie ton sam deseń wyrzneu. "o 
też poglądy mogly hyć najróżnorodniejaze, 
dedukcya mogła dz dać wynik jeden, 
a jutro inny, sprzeczny z wczorajszym, 
Zmpolnie to samo widzimy u Nuskina. 
W pięknych i mądrych jego truktatach 
pelno antinomij i występków logicznych, 
Z tych wielu tomów nie dałoby się wy- 
kroić ani jednej rozprawy habilitncyjnaj. 
Antor nie móglby wigły zostać członkiem 
nkademii... Świat bowiem zjawisk jeat tak 
różnorodny, niejednolity i pełen sprzecz= 
ności, królestwo empiryi płynie i wytwa- 
rza tak wieloliczne i wzajem się wyklucza- 
jące krystalizacye, 20 myśl filozofa, który 
o żywą ludzkość się troska i dla niej żyć 
pragnie, ciągle uderzać musi o jakioś ska- 
ły podwodne. Tylko w najdalszych głę- 
biach tego oceann spoczywa wielki, synte- 
tyczny i pod względem logicznym dosko= 
naly, prosty pogląd ma świat. Mówiliśmy 
już o nim w poprzednim artykule. 

I dlatego też tak niezmiernie trudno 
jest z dzieł Ruskina wykroić jakąś całość 
systematyczną, jakis jadnolity organizm 
poglądów socyalogicznych. Jeżeli dajemy 
pomżej taki obraz, to nia może on być peł- 
nym i dobrym. Nam tn, zwinzanym ezn- 
sem i przestrzenią, obodzić tylko moża 
o wynalczienio kilku rysów wybitnych — 
w charakterystyce Ruskina, o wydobycie 
z labiryntu jego dziel leitmotiv'u symfonii, 
którą gral, a którą zrozumieś potrafilby 
tylko ton, kto ją calą słyszał, niejednokro- 
tnie studyował, a może i ukochał. Dajomy, 
ca możemy — pobudkę... 

A jeszcze jedno. Pamiętajmy zawsze, żu 
poglądy R. tworzyły się w przociwstawie- 
nin do rzeczywistości tej, którą przożywał 
i nienawidził. Można go zrozumieć, prz: 
różne ilziwactwa wytłomaezyć tylko w 
dy, kiedy tego drogowskazu z oczu spusz- 
czać nie będziemy. Wszystkie jego pismu 
miały kiedyś i dzis jeszcze mają rbarakter 
wybitnie aktnalny, publicystyczny i dlate- 
go właśnie wznicealy takie płomienie mi- 
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łości i wzgardy. Wartość swą objektywną, 
stałą zawdzięczają temu, że rodzily się 
w slońcu ogólnego poglądu, którego dał- 
szem albo bliższem były odbiciem. Ten po- 
gląd na świat atoli wyczuć potrafi nie czy- 
telnik, jeno wyznawca... 

„Jaka powinna być normalna organiza- 
cya dziMalności ludzkiej w społeczeństwie 
szezęśliwem?* — Nad t} pra-kwestyq na- 
szego bytu Ruskin zastanawiał się powio- 
lekroó; myśl jego, płynąc po przestwo- 
rach zagadnień i zwątpień, zakreślając co- 
raz to szersze kola poznawania światu 
czynów ludzkich i świadomości, wracała 
zawsze do punktu węzlowego, w którym 
przecinuly się myśli i czyny. wątpliwości 
i nadzieje. Inaczej to formułował ten py- 
tajnik, mówiąc: „W jakich warunkach 
społeczeństwo może nrządzić życie swoich 
członków tak, aby mioć największą ilość 
szlachetnych i` szezęśliwych jednostek 
ludzkich?" Przedewszystkiem należy po- 
myśleć o wytworzonin zdrowych dzieci, 
A w tym celu trzeba „uregulować związki 
małżeńskie"; należy raz na zawsze podciąć 
u korzenia dziedziezność chorób; „państwo“ 
winno gasić w zasadzia samej ogniska ro- 
dzinne epiłoptyków, szchotników, wenery- 
ków i przestępców zawodowych. Powtóre 
należy oprzeć wychowanie na zupelnie od- 
miennych podstawach. „Uważam za pierw- 
szy obowiązek państwa pomyśleć o tem, 
uby każde dziecko miulo dobro mieszkanio, 
bylo dobrze ubrane, żywione i chowano da 
chwili, kiedy rozpocznie wiek dojrzały.” 
Ruskin nie mial tu na myśli „upaństwo- 
wienia pieczy mącierzyńskiej.*  Przoci- 
wnia — rodzina i obowiązki rodzicielskie 
sq, to kamienie węgielne w gmachu przy- 
szłego błogostanu społecznego: chodzi mu 
tylko o to, że działalność społoczna na tam 
polu powinna być wzmożona. Dzioci roz- 
wijnć trzoba naprzód fizycznie: szkoly na- 
leży budować w zdrowych miejscowościach 
i złopatrywać je w duże pizestrzenia wol- 
nej ziemi, jazda konna, wyścigi pies 
taktyka wojskowa — obrony i akcyi za- 
ezopnej — oto trosé wychowania fizyczno- 
go. „Niezależnie od togo należy kształeić 
w dzieciach szacunek i współczucie dla 
czlowieka (dwie wielkie cnoty) i podduwać 
im zasady moralnego sprawowania w ży- 
ciu — uezciwość duchu i slowa, myśli 
i wzroku“ (Time wul Tide, $ 75). Wrosz- 
cie przechodząc do kształcenia umysłu, na 
leży uczyć historyi, przyrodoznawstwa 
i matematyki, a przedewszystkiem języka 
ojczystege. Dzieci, które życie swe spędzić 
mają w mieście, powinny, 0 ile to da się 
pogodzić z ieh skłonnościami, uczyć się 
matematyki i sztuk pięknych; dzieci, prze- 
znaczone do zajęć wiejskich, winny pozna- 
wać historyę naturalną ptaków, owadów 
i roślin, a jednoczuśnie nczyć się uprawiać 
ogród szkolny. 


S. Posner. 
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Adolf Dygawiski: Zając, powieść. Warszawa. un- 

kład Jana Fiszera, rok 1900, str, W2 — Ż muszej 

niwy, nowele. Warszawa. nakładem księgarni A. G. 
Duhawskiega, 1. 196%), ste. UK. 


"le pierwszy raz mamy sposobność 
pmówić na tem miejscu o utworach 
-powieściowych Adolfa Dygasińskie- 
ga, w zuwsza podkreślać nam w nich wy- 
padało wyborną znajomość i urtyzm w od- 
iwarzaniu zarówno życia zwierząt, jak 
ludz, stojących na niższych szczeblach 
kultury, oraz to prawdziwie męzkie, z głę- 
bi duszy płynące współezncje dla wszyst- 


kiego, eo słabe, opuszezone i nieszezęśliwe. 

Autor „Głodu i miłości“ patrzy jedna- 
cześnie na świat okiem filozofa-przyradni- 
ka i poety. Dostrzegając na każdym kroku 
wpływ i działanie niezłomnych praw na- 
tnry, obowiązujących w jednakowym stop- 
niu dwa różne z pozora światy — zwierząt 
i ludzi, eznło swe serco zwraca przedo- 
wszystkiom ku jednostkom prześladowa- 
nym i uposledzonym, niemogącym apro- 
stać silniejszym braciom w nienniknionej, 
a dla słabych strasznej w awych skutkach, 
walce o byt. Obrazy jego z życia psów, 
lisów, wilków, wróbli, zająców i jastrzębi 
nie są przytom bynajmnioj suchemi alo- 
goryami, przedstawiającomi, pod osłoną 
przenośni, stosunki ludzkie, locz rzeczywi- 
stem i uż do szczegółów drobnych praw- 
dziwem odtworzoniem bytu zwierząt, w ce- 
lach jedynie tem większej plastyki — ma- 
lowanych częsta przy pomocy figury, zna- 
nej w stylistyce pod nazwą uosobienia 
czyli porsonifikac: 

Co jednak tuli 
między objawami 
rzęcego pownogo rodzaju li równole- 
głych, mających uwydatnić przewodnaj, 
myśl wielu jego utworów, żo tn i tam 
dz ją prawa to samo, często nawet od- 
ię w życiu bez żadnej niemal 
w obu wypadkuch różnie, erza ta 
zwluszeza w tych sferach, gdzie ogłada t 
warzyska, palar zownętrzny i formy świu- 
towa nie zdołały oslonić nieeo w człowie- 
ku cech pierwotnego ogoizmn i brutalnej 
dzikości. To nam poniekąd tłomaczy, dla- 
czego, obok zwierząt, Dygusiński maluje 
tak często najniższe warstwy ludowe, tn- 
dzież wszelkiego radzajn strzelców, gajo- 
wych, kłusowników, oficyalistów dwor- 
skich nieróżniące się prawie od nich 
swym poziomem moralnym i nmysło- 
wym — mniej wyksztaleone sfuty szla- 
checko - ziemiańskie. Rządzące światom 
prawa głodu i miłości, ncisku słabego 
przez silnego, występują tu, na nizinach 
życiu alnorowega, w swej eałoj bozwzglę- 
duej i ezęstokroć okrutnej nagości. 

W dwu nowych książkach Dygasiń- 
skiogo jedna myśl zwłaszcza powtarzu się 
konsekwentnie, jak gdyby autor cheial 
na niej umyślnie położyć nneisk szezegól- 
ny. Potężne dążenie do zachowania gatnn 
kn peha jednostkę rodzaju męskiego do 
zakładania rodziny, która za swoj strony, 
nu wszystkich stopniach życia zwierzęce- 
go i lndzkiego, wywdzięcza się założycio- 
lowi swemu strasznym wyzyskiom jego 
sił i zdolności, zmuszując go nawet czę- 
stokroć do popełniania czynów, które 
w języku ludzkim noszą nazwę zbrodni, 
a są, według deterministycznej filozofii 
naszego nowelisty, naturalnym wynikiem 
ciężkich warunków bytn. „Oj żeby nie tu 
bieda — woła bohater wybornej noweli 
„Głód i sumicnie,* najlepszej w świeżo 
wydanym zbiorze „Z naszej niwy“ — nie 
byloby i grzechów na świecie." A bieda 
tu właśnie bywa u Dygasińskiego najczę- 
ściej następstwem zbyt wielkiego ciężuru, 
który na barki osobnika wkłada rodzina 
w swych najrozmaitszych przejawach i for- 
mach. 

Klasycznymi pod tym względem są dwa 
ustępy w „Zającu,* z których jeden ma- 
luje stosunki rodzinne kłusownika Tetery, 
a drugi — szczęście, jakiego przy ognisku 
dowowem doznaje przebiegły lis Kita. 

„Trzy latu upłynęły od czasn, kiedy Te- 
tera zrozumiał, iż dla zadośćuczynienia 
wymuganiom rodziny w żaden sposób nie 
wystarczą dochody z roli. Dobrzo strzelał, 
Juli! połownnie i na starość rzucił się do 
kłusownictwa. Sam stahy, szuka] słabszych 
od sielie, ażeby nimi nakarmić tych, któ- 
rych kochał — był w tem podobny do w. 
Ka i lisa. Dumny zo swojoj rodziny, zam- 
knięty zupełnie w rodziunom sumolub- 
stwie, zbliżał się do Indzi a tyle, oile to 
obiceywało jakieś korzyści dla jego domu, 
Miłość nakłada obowiązek, domaga się 


tor — ta wykroslanie 
go i zwic- 


czynów; on toż zuspakajał potrzeby žycio 
we.tych, którym dał i sama życia. Przyj- 
mowano to od niego tak, jak gdyby ina- 
czej być nic mogło, a wymagano coraz 
więcej. Co zarobił, en oszczędzi], wydarł 
innym, ukradł — wszystko niósł na lono. 
rodziny, na awój jedyny ołtarz, Rzadko 
kiedy miał tę pociechę, żo zupełnie zado- 
wolił życzenia. Bo gdyby nawet nie w do- 
mu nie braldo, to zawsze joszezo obiło się 
© jogo uszy jakieś pragnienie ptasiego 
mieka: „Ob, gdybym ja miała fortepianie 
Niestety, na fortepian nie mógł się zdo= 
być!” 

W podobny sposób pod koniae kwietniu 
iw maju lis Kita nie ważył się nigdy 
„wracać do chałupy z próżnomi rękami, * 
Kicina przez jalkia czas musiała wtedy: 
dzień i noo ślęczeć przy noworodkuch, sto- 
sownie da lisiej tradycyi, a któz, jeśli nio 
mąż, mu w takim razie zaspakajać potrze= 
by małżonki? Bierz skąd chcesz, a być mu- 
sil „Później — czytamy dalej — gdy dzio- 
ci podrosły, miawało jogo ojeowskio sorea 
ogromni pociechę: zasiadał nieraz na ogo- 
nie, przyglądał się zabawie siedmiorga li- 
siąt płci obojej. Byl tam szczogólniej je- 
den synek, jega ulubieniec, bardzo olnecn= 
jacy lisok — wykapany tatuś. "Ten zwylo 
spotykał wrtcającego do domu ojca w głó- 
wnym knrytarzu i, łasząe się z przymila- 
niem, odrazu sięgał po zdobycz, który stu- 
ry w zębach przynosił: zawsze coś uskn= 
bng? ten pieszczoch i pociecha rodziców, 
Wzięty za aeree Kita, jakżeby się nio miaf 
poświęcać? Egoizm rodzinny joat sladkim, 
rozkosznym obowiązkiem." 

Szczególy te, w tem sumem oświelłe= 
nin jronicziom, powtarzają się prawie 
bez zmiany w noweli „Wróblo,* gdzia rós 
wnież samice zapracowywauć się musi mi 
ntrzymunie rodziny, gdzie tak samo „ów 
piorworodny syuvk, nkochano bobo ma- 
my,“ nigdy sią nie mógł nasycić i gdzia 

jak mówi nutor uż olrzy= 
dliwość brała patrzeć m to nagie brznszki, | 
wypchano jadłem po sam gurdziol, a ciq- 
glo jeszeze lukuące „Ktoby zajrzał du 
dziupli z wróhlom pniazdem, spostrzogłliy 
tam zawazo jedno: sześć żółtych dziobów, 
szeroko otwartych i oczekujących, użohy 
w nie coś wrzucono.“ 


A wracując znów między ludzi, wiej 
dzimy mieszczęsnego Michała Podymę | 
(„Głód i sumieme*), 


przywiązmnie do niezwyklo licznoj rodziny 
z otchłani jednej zbrodni w drugą, póki 
nareszcie wyrzuty sumienia nio daprowuśi 
dzily go do oskarżenia się dobrowolnegoi 
a skrytohójstwo, popełnione rozmyślnie 
w ochr zarobienia dla żony dwudziestu 
pięciu rubli. „Przoz te raki pędraki czle 
cięgicm musi grzeszyć! Trza oboym hrač, 
żeby awoje nakarmić... Dwojc, troje tega 
drobiazgn, nicehhy naraszeio czworo, pię 
eioro... dobrze! Ale ona, psia kość, napart 
do dzieci: jak się zawzięła, to roczku jo: 
(lnego nie wytrzyma bez dziec. hy wi 
toto, odziewaj! Jrzusiczek i tak jeszcze m 
mnie łaskaw, że niektóre do swej chwal; 
pozabierał,* 

„O wdzięczności lisy nie mają pojęcia” 
mówi raz sentencyonalnie autor: o zapa 
trywaniu zuś jego na wdzięczność w rodzi: 
nie Indzkiej dajo dokładne pojęcie wym 
wny w awej Jakoniezności olrazek. Star 
Totora, z którym powyżej zapoznaliśmy aii 
już nieco, wróci vaz do domu osłabia 
zdźwigany, chory, kn prawdziwemu zgor: 
szenia i zdziwieniu żony i córki, które nii 
przypuszezały, aby stary mógl chorownć, 
gdyż dotąd one mialy wylączny przywale: 
wylegiwania się w lóži. 

„Pod wieczór pogorszył się stan zdrawii 
i chory zaczął steku 

— Czogo kwękuaz? --- tuknęła nan Fl 
ra — fo ci nie ułży, a nas głowy boli, 

Napomniany wstrzymał się jaż ad j 
ków 1 elloć sum w nocy nie spal, inny. 
spać nia przeszkaulzał” 3 
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F Jakże często z objawami padohnoj ezu- 
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Jości spotkać się można niotylko w rodzi- 
untel Teterów! 

Już to do żon ma Dygasiński predylok- 
cyę szczególną i može zamidto ryczałtowa 
malujo wszystkie na czarno, przedstawi: 
jne jo stalo, jako sekntnice i złośnice, 
fruwające swym towarzyszom w wędrów- 
co doczesnej każdą chwilę życia. Panią 
Flarę poznalismy przed chwilą. Nienstra- 
mony w kniei Tetera nie śmie przy niej 
pary zust wypnścić. Żona Maćku Puly, 
kohatera tytulowego pierwszej z rzędn 
tomie świeżo wydanych nowel, jest 
również znaną zlośniciy 1 kłótuieą, lekeo- 
ważącą nadzwyczejnie mężu, 1 przy spo- 
sobności wiewihającą się nawet karcić go 
pięścią, warzoeką, miotły lub ożogiem. P: 
m Antoniowa Chmurzyńska („W paral 
świętego Ilnbertu*) potrafi toż po swoje- 
mu trzymać krzepka w rygorze mężalka, 
a na cały legion postaci kabiceych, z któ- 
remi mamy do czynienia w ostatnich pra- 
cach autora „Dramatów lubądzkich,* dwie 
tylko, Ulina w „Znajdoo” i pani Róża Go- 
ramiska w „Parafii św. Huberta,“ wywie- 
rują wrażenie sympatyczne, ale za to si) 
przedmiotem obmów i nienawisci ze stro- 
ny wszystkich otaczających jo przedsta- 
wiciolek plei słabej a nadobnej, nmieją- 
cych w żądla i eztylety zamienić swe nic- 
wamo języczki 

Lecz mimo wszystko, Dygasiński nia 
jest powieściopisarzom. Stwierdzają ta 
najlepiej] te wlaśnie zbiory ciekawych api- 
zodów i barwnych obrazków, które, jak to 
np. widzimy w „Zającu,* antor łączy 
sztneznie w pewnego rodzaju eulość, otrzy: 
mującą nicodpowiednią w gruncie rzeczy 
nazwę powieści. Powiedział ktoś trafnie 
o Wolterze, że nia był on takim wielkim 
nezonym, żeby nie mógł uprawiać poczyj. 
Do autora „Wilka, psów i ludzi* zdanie 
to równioż zastosowań by można, zo zmia- 
ną słowa poczya na wyraz nawola, nigdy 
powiość. Takie zwłaszcza „powieści* jogo, 
jak ås“ loh „Zając,* są wartościowa, 
polno ciokawych spostrzeźoń i myśli, zaj- 
mująco, mqdre i Jadno, ula nie s} po 
wiościami. Jezeli między bistoryą luso- 
winka ofery i lisa Kity przeprowadzić 
jeszezo można pewnego ROB analogię 
ta cóż wspólnego ma naprawdę cały te 
ruchliwy i ciokawy sam przoz się świat, 
w którym przesuwają się przed oczyma 
onytolnika takia postacie, jak pohażny 
i enotliwy, Jecz dziwnie niedołęzny strzo- 
lee Malwn, sztywny z nadmiaru wypitoj 
„waleryany” szału dworski Kaeper Ku 
lik Zdrojewski, kochliwy. „doktór" wiejski 
Ćhylecki i innych wiole, cóż mają oni 
wszyscy wspólnogo z głównym bohaterem 
utworu, bozuchym szarukiem, który wy- 
szań] szczęśliwie z największych opulów, 
aby przez ironię losu zginąć przypadkiem 
z myk ostatniogo pnrtacza? 

Zapowne, lqcznik jakis odnaleźć by tu 
można, ehoćhy ten, który istnieje między 
aliurą a jej niezmordowanymi prześludow- 
cami, Można równioż z autorem wyprowa- 
dzić z całego splotu zdarzeń myśl ogólną, 
że ato na polach i w kniei Morzelan gini} 
asobniki, m gatunki pozostają te anme: 
szaraki - gracze, lisy - Kity, psy - włóczęgi, 
złodzioje-klusowni Alo wszystko to 
zem nie połączy jeszezu poszezególnych 
opizadńw węzłem ścislejszym, nie wytwo- 
rzy ltrmonijnej i prawdziwio urtystycz- 
nej cułaśei z ehuotycznego nieco materya- 
lu da kilku, może nawet kilknnastu wy- 
bornych nowol. 

Žo jednak autor „Zająca“ umie być ar- 
tystą prawdziwym, o tom w świeżo wy- 
danym zbiorze zašwindezyó może najle- 
piej wspomniana już pr nas, u wybor- 
ua pod każdym względem nowola p. t. 
„Głód i sumienie." Ani jeden rys nio jest 
tam zhytoczny, wszystko, począwszy od 
opisu odpustu w Zębocinio „na święty Sta- 
nislaw* Jub rozmowy Grzegorza Słomki 
z Muókiem Podymą na początln noweli, 


aż do praychalogii obawy w dn: pierw- 
szego, a wyrzutów sumienia u dvugiogo, 
doprowadzających do katastrofy końco- 
wej, jest tam nakroślono po mistrzowsku. 
Niepodobna nie dodać ani ująć bez zepsn- 
cia tego prawdziwie traginznego obrazka, 
który śmiało zaliczyć można do najlep 
szych nawel Dygasińskiego. 

Ione utwory w zbiorze „Z naszej niwy“ 
nie stoją już na tej wysokośni. W „Maćku 
Fale," „Znajdee* i „Pann roferenciu* po- 
wtarza autor w różnych odmianach zużyty 
już dziś motyw swego „Niezdary*; „Wró- 
ble" są ciekawym, leez pozbawionym wyż- 
szego artyzmu owocem drobiazgowoj al- 
serwacyi nad różnymi objawami ży 
ptaków i I Dajka z czasów pogańskie 
p. t. „Żel” t stanówezo za rozwiaklu, 
jak na utwór tantustyczno - alogaryczny; 
w krwawym wreszcie apizodzie „W pura- 
fi świętego Ilnborta* mamy znledwie 
szkie jakiś ogromnie meloduimatycznej, 
pelnoj zabójstw powieści o dwóch braciach, 
kachu jących się w jodnej pięknej wdowie, 
alo ani hulun prawdopodobieństwa, ani 
cienia nawct psychologii. W dodatku an- 
tor nżywa tn zwrotu nio polskiego: „Pod- 
biegł i pan Antoni, oczom którego przedsta 
wil się przerażający widok.* Bywają, nic- 
stety, blędy stylistyczne, których nuwet 
pierwszorzędni pisarze pozbyć się jukoś 
nie mogą. 


Władysław Bukowiński, 
++ 
MALARSTWO. 


Obcy i swoi. 


NIL. 
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posób pojmowamia natury przez ma- 
da glora (mam tu na myśli spocyalnie 
ASA pejzaż) jost tem, eo prze ewszyst- 
kiom, :« nawot jadynie stanowi o jago ary- 
ginalności. Powinien on hyć u każdego ar- 
tysty innym, w przeciwnym bowiem razie 
różniłyby się ich dziela jedynie lepszą lub 
gorszą techniky, byłyby lepszemi (RE gor- 
szemi fotografiami. Na czem ton sposób 
pojmowania, ściślej mówiąc, odczuwania 
przyrody polega? Naprzód na upodobaniu 
artysty do pewnych określanych moty- 
wów — i to rzecz główna — oraz na nic- 
których względuch natnry przeważnie to- 
chnieznej. Przez tę sympatyę illa spocyal- 
nych motywów nie należy bynajmniej ro- 
zninieć, że jeden malujo tylko łąki, dragi 
tylko lasy, trzeci — wady Itd., lecz że nr- 
tysta Inbnjo się we tragmeutach natnty 
o pewnym charaktorystycznym nastroju, 
kocha przyrodę w skt oh zwlaszeza, 
jesli tak powiedzieć można, jej momen- 
tach pee menyen najezęścioj odpowinda- 
jacych psychologii samego artysty. Ten 
rodzaj, jesli już nio sposób odezuwunia 
polega nieraz jedynio na speeyaluom za- 
miłowania do pewnych ehwsl dnia, luh 
pór roku, nawet do szezególnego oświa- 
tlenia lub kołorytn. Dzięki tym cechom 
latwo jest zazwyczaj poznać po plótnia 
pędzal, nio czytające padpisn. 

Jeśli na wystawie obrazów zobaczycie 
1 %, którego motywu jeszczo nie prza- 
rabiał cały tlum miernot, żyjących naśla- 
downictwem, jeśli motywu tego nie psuje 
zapożyczenia od kogoś technika, lec: 
może nie wyrobionu, alo jnkaś własn 
hądźcie pewni, że artysta, który obraz mu- 
malował, ma talent, unia w oryginalny. 
sobjo tylka właściwy odezuwać 
przyrodę. Takim niewątyliw ust p. Rn- 
szezyc. Z nazwiskiem tem spotykamy się 
u nas po raz pierwszy, i odrazu budzi 
szucinok. Szereg krajohruzów, wys! 
nych przez p. R. dowodzi, że twć 
jost artystą poważnym. W jaki sposób 

pojmuje an przyrodę? Przedewszystkiem 

czuć, że zbliża się do niej z glębokiem u- 
| szanawaniem, z podziwem i poczuciem ma- 


łożei ezłowioczej. ZA wszystkich jego plo- 
cien przomawia ana do nas z siłą olbrzy- 
mią, z potęgą żywiołową, wobe której 
człowiek jest marnym prochom. Najcha- 
ralcterystyczniejszym pol tym wzgłędem 
jest obraz p. t. „Ziemia.“ Ogromny szmat 
pooktywanego gdzieniegdzie phiehtami 
chmur nieha; na tem połnem grozy tlo 
adrzyna się wyraźnym kontarom łnkowa- 
ty grzbiet wzgórzu, któro eiygnionym 
przez parą wolów pługiem podorywa z nio- 
ludzkim wysiłkiem człowiek drobny, śmio- 
sanio mały w tym obszurzo. Calego tego 
napięcia sił, mięśni, nerwów, ludzkich niu 
udczawa ten potężny garb ziomski, któro- 
go skórę drapie zaledwie pług, nie widzą 
tego gdzieś po niebia szybująco orle elimu- 
ry. Ta przeciwstawienia małości ezłowie- 
ku du gromu i potęgi przyrody jestw „Zio: 
mi* oddano z szezorom uczuciem i wielką, 
siłą; technicznie jednak obraz ton nie just 
najlepszom dziolom Ruszczyca, szwankn- 
jo bowiem niceo pod względem logiki to- 
nów: przy tym kolorze i oświetleniu nieba: 
nieprawdziwym jest oiomny, podznaczony 
fiojetem ton ziemi. 

„Ziemia” jest jodynym obrazem Rusz- 
czyca, w którym urtysta pozwolił sobie 
na przedstawionie większej panoramy, i to 
jak gdyby tylko dla kontrastu z ezlowio- 
kiem, Po za tem malujo zalodwio skrawki, 
ułamki natury. Wygląda to, jak gdyby 
przyroda była dla niugo czemś tal wiol- 
kiom i tak świętom, 2u on, człowick- 
proch, pozwala sobie na odtwarzanie tyl- 
ko joj okruchów. I to wlaśnie okruchy na- 


| lesą do najlepszych prae Ruszozyca. Tukio 


np. „Skaly nabrzeżne,” a właściwie zalo- 
dwie drobne kawałki skał, odbijające sią 
w „kawalku“ wody, sq w swoim rodzwjm 
porelką prawdy i talentu. Malowano, jak 
gdyby na jednom posiedzeniu, jadnym 
rozmachem, niewiclkiemi, nadzwyczajnie 
śmiało rzucznomi płaszczyznami, bez 
wszelkiego ktępowania się linią, bez oba- 
wy przod kolorem, wprost żyją wraz z wo- 
dą szezerom, prawdziwom życiem, Dosko- 
nały jest równioż „Ostatni śnieg,” iskrzy- 
cy się i topniojący na słońcu: szkoda tylko, 
że pnie drzew,w raczej początki pni, sq ju- 
koś ledwie pońlożono i tak malo bryłowa- 
te, ż6 rozłażą się po płótnie. IBo taky już 
właściwość ma liaszczyo, ża obraz malujo 
dla jednej rzeczy, dla jednego skrawka, 
jak gdyby mówiąc: „Bydź szczęśliwy, jo- 
śl potrafisz odtworzyć choć jedan pxzno- 
kioć na nodze Bygini-Przyroły.* To toż 
może tylko awe „Skaly ualirzeżno” tworzy 
znpelnio skończoną całość. Artysta umio 
oddać również mstrój przyrody, dowodem 
ezogo „Wicezór wioseduny,* pelon rzaczy- 
wistoj ciszy, ciyplx i niebu wiosennego; 
jedynie zielek traw i drzew niozupołnie 
„cat wiorną w kolorzo. Wo wszystkich 
obrazach Ruszczyce mało mamy słońcu: 
wieczór, świntła księżycowe, dzień po- 
chmurny — to, zdaje się, ulubione tematy 
jego. Tylko po „Skalueh* siejo ono złota 
promjonio swojo... 


IY- 

„Sztuka” krakowska zawitała do nas po 
raz pierwszy przed trzema, zdajo się, laty. 
Wystqpila bogato, interesująco, jak gdy- 
hy prugnęła wstępnym bojam zdobyć 
Warszuwę. I zdobyła. Alo wtedy wrtyści 
krakowscy przysłali to, eo mieli n siebia 
najlepszego, najpiękniejszogo. Niostaty, 
zapal (ma się rozumieć względem War- 
szawy jedynie) prędko ostygł, nawot zit- 
aada, głosząca, ża „szlachectwo obowiązu- 
je” do. podtrzymania splendoru, poszla w 
kąt. z każdym następnym: rokiem wystu- 
wa „Sztuki” stawala się caraz mniej iuto- 
resującą, uż wreszcie w roku bieżącym 
Kraków nam przysłał „wybiorki i roszt” 
któro pozostały po wysłaniu rzeczy nij- 
lepszych na wystawę austryneko-wągier- 
ską do Petorsburga i na międzynwodowiy 
do Paryża. Ale 1 te resztki są tukiu, że 
warto się w nich rozejrzeć. 


DELOS "m 


PRAWDA. 


Prof. Wyczółkowski zajął swymi por- 
trotami i studyami cały boczny salon Tow. 
Zachęty. Są to przeważnie pastelo, dodaj- 
my odrazu, bardzo nierównej wartości. 
Obok starca niowątpliwio doskonałego, 
wybornego w rysunku i wyrazio, znużone- 

0 czy śpiącego, mamy kilka zupełnie sla- 

ych, jak gdyby nie tą samą ręką malo- 
wanych głów kobiecych, z których jedna, 
pam B., chyba przypadkiem znalazła się 
na wystawie. Do dobrych portretów zali- 
czyć trzeba: prof. K., Sienkiewicza, oraz 
wybornie oświetlony portroż olejny auto- 
ra, który jnz kiedyś, w szkicu, zdaje się, wi- 
dsielismy przed laty. 

Jacok Mulezewski dał parę rzeczy, któ- 
re pod względem techmcznym mają wspól- 
my cechę wszystkich prac jogo: są znako- 
mite, prawie zawsze, w rysunku, lecz 
słabe w kolorze. Doskonało są dwa jego 
studyR o rysach wyraźnych, plastycz- 
nych, jak gdyby rzożbionych; są orygi- 
palne „Dzieje piosenki,* którą śpiewakowi 
poddają na fctniach smętne fauny; jest 
i „Jesień* dziwna, oryginalna i brzydka, 
pelna faunów i żle namalowanych, a na- 
wet nieświotnie narysowanych nimf, któ- 
ro swym chichotem straszą konia, zczuca- 
Jącego z grzbietn jeźdźca; jost wreszcie 
„Obiromantka,* ten przez Malezewskiega 
stworzony hbajeczny potwór-kobiota z ry- 
bim ogonem i lwiemi łapami, jak zwykle 
sina, wróżąca coś z ręki artyście. 

Fałat tym razem nadesłał dwa pejzaże 
olejne, po których znać, że artysta wprost 
nie potrafi wyjść z tochniki akwurelowej. 
I jest to właściwość wszystkiech prawie 
akwarcłistów. Dziwne to, że urtyści, malu- 
jacy olejna, nieraz z łatwością przerzucają 
się do farb wodnych; droga odwrotna by- 
wa zazwyczaj stokroć trudniejszą. Dowo- 
dem Falat: mistrz akwareli atajo się sla- 
bym. gdy się bierze da farb olejnych. 

Wyspiański i Mehoffer nio popisali się 
tym razem niczem wybitnem. „Smutek“ 
pierwszego — to znów ta sama, tyle razy 
przezeń malowana dziewczynka, z tymi 
samymi szeroko i ciemno naznaczony mi 
konturumi, wyraz tylko, jak zwykle u Wy- 
apianskiego, doskonaly. Atoholfoza „Pokn- 
sy" tłomaczy się niejasne: niewiadomo, 
czy tu ciekawa, nadzwyczajnie silna i na- 
miętna głowu kobieca jest upostaciowu- 
niem pokus, czy teź ją samą, droez ono, 
nayrmnbolizowane przez węże, wijące się na 
tle olwuzn. 

Pejzaż ma przedstawicielu w Stanisław- 
akim i Ohełmonskim. Pierwszy dał prze- 
pyszny w kolorze. pełen blasków i życia 
„Ogród," drugi — dwa krajobrazy, które 
jakkolwiek nie uowego do twórczości ar- 
tysty nie wnoszą, są ciekuwo, pełne ciszy 
i nastroju. 

Byłaby więc cała wystawa „Sztuki“ 
dość średnią ogólnie biorąc, gdyby nic jo- 
dna rzecz pruwdziwie znakomita, pełna 
natchnienia i tak dręująca życiem, że 
wprost na całą wystawę rzuca blaski, na 
jakie zdobyć się może tylko wielki talent; 
mowa tn o „portrecie rodziców“ młodego 
malarza krakowskiego, Weissa. Gdyby 
ktoś chciał pomyśleć sobie sposób, w jaki 
możnaby wyrazić najwierniej stosunek 
wzajemny dwojga istot do siebie, oraz 
wspólny — do życia, nie mógłby wynależć 
chyha nie lepszego, nie bardziej charak- 
terystycznego, niż to, co wypowiedział 
Weiss. Znać, że po tych dwojgu ludziach, 
przytnionych do siebie, trzymających się 
xa ręce, przeszło twarde życie, które z0- 
stawia na twarzach glębokie brózdy, po- 
sypuje popiołem włosy 1 garbi plecy. Leez 
silni byli wzajemną miłością, zaufaniem, 
uczuciem 1 wiarą. A choć mroki życia zt- 
mglily wzrok mężczyzny, nie potrafiły jo- 
dnak spędzić jakiejs cichej, jasnoj pogody, 
rozlanej na twarzy kobiety. I to wszystko 
ze zdumiowającą pruwdą, z jakąś cichą 
a wielką prostotą i skromnością mówi 
sam portret, stm pędzel artysty, nie zmn- 
szając widza ani do domyślmików, ani do 


| błąkania się po manowcach, z których wy- 
biega pytanie: „co artysta chciał przez o- 
braz swój powiedzieć?* Tak malował por- 
trety Holbein. Weiss do idoała Holbei- 
nowskiego jeszcze nie doszedl, nie wiem, 
czy kiodykolwiek do niego dojdzie, ha mu 
brak tej wspaniałej techniki, która = far- 
by wydobywa żywe, niepodrabiane ciało, 
szczery prawdziwy kolor. Dla pracy arty- 
sty pozostaje na tem polu joszcze wiele do 
zdziałania... 
P * 

Tu zamknijmy rachunki dnia. Wystawy 
ostatnie czynią na ogół wrażenie ogrom- 
nio dodatnie. Nowe prace artystów star- 
szych: Iirazenberga, Stanisławskiego, Mo- 
hoffera, Wyspiańskiego, Pilichowakiega 
i in., pojawienie się talentów nowych, 
Okunia, Rnazczyca, Woissa, Trzebińakio- 
go — oto fakty, dowadzące, że sztuka na- 
sza żyjo i rozwija się. Jednocześnie zwar- 
ty szereg młodych i utalentowanych poe- 
tów, których - wystąpienie dobitnie po- 
twierdziły wyniki konkursu poetyckiego 
Prawdy — oto jak gdyby zwiastuny zbli- 
żającoj się chwili rozwoju, nowogo roz- 
kwitn sztuki polskiej Dziś już do oceanu 
sztuki europejskiej niesie ona żywe falo 
strumieniu. Ozy strumioń ten nie stanie 
się wkrótce rzeką?... 

Michał Mutermilch. 


an 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
ZL. 

HISTURYA. J. Klaczko: „Jaliasz 1I,* Rzym i od- 
rodzenie, z, III. W. Okręt. 

PRAWO. A. Mogilnicki: 
(przedruk z Gas. sądowej — 

GUSPUDARSTWO BPULECZN Dr, 8. Grab- 
ski: „Der polnisclie Nationnlókoaom Graf F. Skar - 
bek" (odbitin z „Zeitschr. f. Volkswirt. Sociapoli t. 
u. Verwalt,* 

POWIEŚCL J. Dabrowski: „Nowele* (177 str.) 
J. Fiszer. 

— T. Jeske-Choióski 
dzieł. wyb.” 

POFZYE, E. Kostand: „Romantyczni,” komedya 
w3 aktach, tlom. L. Holmont (98 atr.). Centnor- 
szwer. 

PAMIĘTNIKI. H. Szuman: „Wspomnienia berl iñ- 
skie i poznańskie z r. 1848,“ „Bibl. dzie? wyb.“ 

KALENDARZE. „Czoa,* kalendarz łódzki. Do- 
skanały informator, na jaki Warszawa pomimo tylu 
kalendarzy zdobyć się nie może. 

PORADNIKI. „Weseloj* porańdoik dla wstępują- 
cyeh w związki małżeńskie (48 atr.). Dabowski, 


„Sądy admioiatracyjne* 


„Tyara i korona,” „Bihl 
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Dusze 


Nocy, marzeń piastunka, ty jesteś azezęśliwą! 
Masz duszę, w której płomień ukryty się żarzy, 
Piętno wiekuistości nosisz na swej twarzy, 


Na głowie masz gwiazdzisty, pramienny dyadem, 
Rosa perły ci ściele drogi twojej śładem, 
A kwiaty tkają tobie swych woni przędziwa. 


Ilekroć mrok rozściele kirów twych dywany, 
Dusze ludzkie klękają przed tobą szeregiem, 
Qddzielone od siebie srebrnobiałym ściegiem 


Księżycowej jasności... A modlitw ich chóry 

Stapiają się w hymn wielka, groźny i ponury, 

Hymn zwątpień beznadziejnych krwi nicią dzier- 
|eany... 

O co One się modlą? Uzemu łkają? Czemu? 

Czy o błękity ciszy lub szału purpurę? 

O jakieś skrzydła białe lub złocistopióre? 


Może o jednę gwiazdę z twego dyademu? 
Tadeusz Skarga. 


Pad 
buid © so E I. 
+++ 
Łódź. Członkowie sekcyi techn znej Towa- 


rzystwa przemysłu i handlu w Łod ʻi postanowi- 
li starać się o wyjednanie pozwvienia na kasę 
zabezpieczającą byt rodzinom *2 technikach 
zmatłych. — D. 25 stycznia zgorzały zakłady 
fabryczne S. Rosenblatta (gmach trzypiętrowy, 
mieszczący przędzalnię bawełny z odpadków 
bawełnianych i motalnie). Majstrów i robotni- 
ków fabrycznych, niosących ratunek w czasie 
pożaru, przygniotła ściana, Wielu zabitych i po- 
kaleczonych. Straciło chwilowo zajęcie 450 ro- 
boiników. 

Piotrków. Dzięki zabiegom p. Srzednickiego, 
w Piotrkowie odbędą się odczyty na rzecz To- 
warzystwa dobroczynności, W pierwszej seryi 
mówić będą: p. D. Kleya „O stylach w archi- 
tekturze,* p. G. Levy „O kobiecie w prawie cy- 
wiluem i handlowem,* p. S. Mtońowski „O po- 
glądach filozoficznych Mickiewicza i Schillera,*. 
dr. K, Nencki „O nowych źródłach oświetlenia,“ 


p. Niepokojczycki „Z zakresu pedagogiki,” dr. 
Rostan „O hygienie pracy umysłowej.“ Udział 
w drugiej seryi odczytów przyrzekli: inż, Jo- 
cobson, prot. I. Kański i pani Dobrzańska. 
Kalisz. Żywe zajęcie huńzi wystawa archeo- 
logiczna, której otwarcie w Kaliszu zapowie- 
dz 


no na kwiecień. Komitet stara się zgromu- 
ié możliwie najcenniejsze i najciekawsze oka- 
zy. W tym celu rozesłano liczne odezwy. Oto 
spis przedmiotów wystawy 1) zubytki paleonto- 
logiczne: rogi i kości zwierząt przedhistorycz- 
nych, skamieniałości; 2) okazy, pochodzące 
z wykopalisk: urny, zabytki kamionne, żelazne, 
bronzowe, toporki ierki, belty, groty, kol- 
czyki, strznły, paciorki, 3) zabytki kościelne: 
monstrancye, kielichy, relikwiarze, pacyfikały, 
ornaty, misy mętalowe, nalewaczki, 
w kształcie lwów lub innych zwierząt, mszały, 
antyfonarze; 4) rękopisy, przywileje, pioczęciej 
5) stare i rzadkie druki, oprawy, mapy, atlasy; 
6) druki kaliskie, bez względu na epokę wyda» 
nia; 7) namizmaty i medalo; 8) broń i uzbroje- 
nia: hełmy, pancerze, ryngrafy, stare mundury, 
miecze, karabele, broń palna, przybory łowiec- 
kie; 9) stare ubiory, pasy; 10) starodawne mo= 
ble, gobeliny, makaty, sprzęty domowe i podró- 
żne; 11) zabytki cechowe: skrzynie, lady, kurki 
i godła strzeleckie; 12) stare portrety history- 
czne i rodzinne: 13) okazy sztuki ceramicznej 
i złotniczej; porcelana i emalic; 14) utwory ma- 
larstwa i rzeźby: obrazy, miniatury, rycihy, 
sztychy; 15) okazy etnograficzne: stroje ludowe, 
charakterystyczne sprzęty i narzędzia, pisanki; 
16) zabytki żydowskie: stare świeczniki, rodały, 
makaty, bindy, drzewa genealogiczne; 17) foto- 
grafie zabytków, w obrębie gub, Kaliskiej poło- 
onych: kościołów, kaplic, pomników, grobow- 
ców, zamków, dworów, plany grodzisk, nasy- 
pów, zwłaszcza t. z. gór szwedzkich; 18) wszel- 
kie osobliwości i pamiątki godne umieszczenia 
na wystawie. Odbiór nadsyłanych okazów, jak 
również wszelkie szczegóły, dotyczące wystawy: 
archeologicznej, załatwia zarząd, zlożony z pp. 
Zygmunta Wyganowskiego przewodniczącego, 
Alfonsa Parczewskiego zastępcy przewodniczą: 
cego i Juliana Biernackiego sekretarza, 

Suwałki. D.13 stycznia rozpoczęło dziu- 
łalność Towarzystwo kredytowe m, Suwałk, 
Ster nowcj instytucyi powierzono adwokatowi 
przysięgłemu, p. Staniszewskiemu. Mieszkańcy 
Snwalk cieszę, się z Towarzystwa, mają bowiem 
madzicję, że się ożywi ruch budowlany i tym 
sposobem spadną zbyt wygórowane obecnie ce- 
ny mieszkań. Pod względem hygienicznym mia- 
sto również zysku, gdyż nareszcie znajdzie się 
sposobność usunięcia starych brudnych i nie- 
zdrowych ruder. Wreszcie ruch budowlany da 
zarobek wielu ludziom, 

Ryga. W r. 1901, na pamiątkę siedemsetne 
rocznicy istnienia miasta urządzona będzie wy 
stawa przemysłowa, której zndaniem jest ż0- 
brazowanie rozwoju przemysłu i rzemiosł w pro- 
wincyach nadbnltyckich. Program: artykuly 
spożywcze, przemysł przędzalniczy, skóry, bu- 
downictwo i urządzenia mieszkań,  przumysł 
garucarski, wyroby z drzewa, słomy, metalu, 
: mechanika, budowa maszyn, elektrotechnika, 
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przemysł chemiczny, papier, przemysł drukar- 
ki, sztuka stosowana, szkolnictwo przemysło- 
we iostytucye; dobroczynne i ogrodnictwo. Na 
wystawę przyjmowane będą jedynie okazy, po- 
chodzące z prowincyj nadbałtyckich. Wyjątek 
uczyniono tylkó dla. przedmiotów, dotyczących 
ochrony od wypadków. 

Lublin. Zarząd miasta na wzór Warszawy 
rozpoczął sprzedaż węgli dla Indności ubogiej, 
Dzięki temn cena węgli w składach prywatnych 
apudla z 2 rb. na 1 rb. 60 Kop. za korzec, — 
w powodu iż w gub, Lubelskiej rozwinęli dzia- 
alność naganiacze du wychodźctwa, Lub. yub. 
wień, zamiościly następującą, bardzo ważną in- 
formicyę: „Prośby niektórych włościan x pow. 
Ohełmskiego, Irubieszowskiego. Krasnostaw- 
skiego i Zamojskiego do minisieryum rolnictwa 
4 dóbr państwa o pozwolenie osiadania na grun- 
tach skarbowyth w Syberyi, kancelarya Gone- 
rał-Gubernatora warszawskiego przesłała do 
rozpozonniu naczelnika gub. Lubelskiej. P. Gu- 
nernator próśb nie uwzględnił, ponieważ obo- 
wiązujące w garberniach Cesarstwa przepisy o 
przesiedlaniu włościan i mieszezan na grunty 
skarbowe w Syberyi nie dotyczą mieszkańców 
kraju tutejszego. Przytem proszących pouczono: 
1) że poniuważ. przepisów owych nie wprowadza- 
na w życie w Królestwie Polskiem, więc proszą 
cym uie można wydać pozwolenia ani na wysył- 
kę ruchomości ilo Syberyi, ani na przesiedlenie 
się stąd na grunty wspomniane, am świadectwa 
ma przejazd kolejami za cenę niższą, 2) Na mo- 
cy obowią mjących w Cesarstwie przepisów wło- 
ścianie, osiedlający się w Syberyi, nie są prze- 
wożeni na koszt skarbu i nie otrzymują tam od 
skarbu uni bydła, ani pieniędzy na zagospoda- 
1owanie. 3) Ten, ktohy opowiadał co innego 
i pobierał opłatę za napisanie prośby o pozwa- 
Jenie na przesiedlenie do Syberyi, będzie pacią- 
gnięty do odpowiedzialności karnej, ponieważ 
swojemi niepodobnemi do prawdy bajkami o Xy- 
bersi wprowadza w błąd latwowiernych wło- 
gcian, celem nzys a zapłaty za napisanie 
prośby nieuzasadnionej.“ 

Moskwa. Odbył się w Moskwie zjazd nau- 
czycich fizyki i chemii. Powzięto dwie ważne 
chwały: Wykłady powinny być oparte na do- 
świadczeniach. Należy porzucić metodę schola- 
styczną, lecz brać za podstawę zjawiska kon- 
krotne przy ntuco matematyki. Nalezy jednak 
nanezyciclowi powierzyć wykład fizyki, chemii 
4 kosmografii. Ten sam nauczyciel ma być za- 
rządznjącym gabinetem fizycznym. Przy gabi- 
netąch owych należy stworzyć klasy wykładowe 
ze gpecyalnemi urządzeniami do doświadczeń, 
Na zarząd gabinetu i doświadczenia powinna 
być wyznaczona asobnn pensya w sumie 480 rb. 
jazd wyraził życzenie, aby uniwersytety otwa- 
rzyły podwoje dla” nauczycieli, pragnących do- 
fkanalić się w umiejętności dokonywania da- 
świadczeń, poczem postanowiono wszuząć zabie- 
g o uwolnienie od formalności celnych apara- 
tów fizycznych, sprowadzanych z zagranicy, 0- 
raz o oddanie do rozporządzenia nauczycieli 
nauk fizyczno-chemieznych funduszów, wyzna- 
czanych na dopełnienie brakujących przytzą- 
dów w gabinetach szkół średnich. Wobec braku 
podręczników oraz nieodpowiadzjqcego wyma- 
ganiom obecnego stane.nauli programu wykła- 
dów kosmografii w gimnazyach, na wniosek pry- 
wat-docenta Steinberga postanowiono opraco- 
wat nowy program wykładu kosmografi dla 
szkól średnich, polecając to zadanie wniasko- 
dawcy, a Towarzystwu pedagogicznemu w Mo- 
skwie rozosłanie wypracowanego programu 
wszystkim nauczycielom szkół średnich, celem 
jak najobszerniejszego rozważenia tej sprawy, 
Zjazd, wyrażając uholewanie nad zaniedbaniem- 
dzinłu nauk fizyczno-chemicznych w gimnazyach 
żańskich, biarge pod uwagę ważną rolę kobiety, 
jako wychowawczyni młodych pokoleń, wypo- 
wiedział się za zupełnam zrównaniem warunków 
wykładu nauk fiayczno-chemicznych w średnich 
szkołach żeńskich z warunkami szkół średnich 
męskich. 
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Wiadomości społeczne. Sfery rządowe zwróciły 
uwagę na konieczność rozwzerzenia grania teryta- 
ryalnych prawnego zamicazkania Żydów, celem 
zapobieżenia nadmiernemu skupianiu się ich w Je- 
dnem miejscu. 

— Ministerynm sknrbn złożyła komitetowi mini- 
strów projekt nastawy „Tustytntn* huchialterów. 
Rędzie on miał prawo: wydawania ezaxopiama, u- 
trzymywania bibliotek i czytelni, urządzania od- 
czytów i pogadanek, zwoływania zjazdów itd- 
Członkowic, po zdanin odpowiedniego egzaminu, 
otrzymują tytuły księgozuawców stopnia pierwsze- 
go i drugiego, którzy utworzą grupe bnubhalterów- 
rzeczozunwców przysięgłych. Sprawami „instyta- 
tu* zarządza rada z wyborów w Peterburgu. Maja. 
być urządznue oddziały miejscowe. 

Szkoły. W Smogorzewie, w gminie Goździków, 
pow. Opoczyńskim, włościanie postanowi zbudo- 
wać dom murowany na szkołę początkową Roboty 
rozpaczna się na wiosnę, a kosztować będą 3,050. 

— Dziekanem wydziału historyczno-flologiczne- 
go w mniwerźytecie warszawskim po prof. G. K, Ul- 
janowio, który został rektorem, mianowany prof. 
zwyczajny A. T. Smirnow. 

— Now. Wr. donos. że catateczne rozstrzygnię- 
cle sprawy „uniwersytetów ludowych” odraczono 
do roku przyszłego. Obeonie zgromadzoma jnż zde- 
nia wazystkich knratorów okręgów unnkowych, 
jaknajprzychylmiojsze dla sprawy. Toztrząsa je 
komitet naukowy ministoryum oświaty. 

— W nniwersytecie warazawskim, stosownie do 
rozporządzenia ministerynm, wprowadzona ścisłą 
kontrolę studentów. uczęszczających na wykłady 

— Inspektor szkół m, Warszawy padniósł sprawę 
powiękazenia płac nauczycielkom szkół miejskich. 

Z sądo. Drugi wydzinł karny warszawskiego eq- 
du okregowego rozstrzygnał sprawę dwn stójko- 
wycl, oskarżonych o zrabowanie szwaczki Heleny 
Pińczykowskiej. Jedneno z rabnsiów, 23-1etnlogo 
Michała Sobezyka, skazano na 31, roku rot aresz- 
tavckich z pozbawieniem wszystkich praw i przy- 
wilejów, drugiego, 26-letniego Maksyma Tiszczen- 
ke, na 3 ata rot areazłanekleh. 

— W tych dniach na scsyi izhy sadowej char- 
kowskiaj w Orle, roztrząsnna będzie sprawa © za- 
hmrzenia w fabryce brjańskiej. Do odpowie- 
dzislnońct noriaguięto 58 osób. Obronę waosić 
heda adwokaci przysięgi! z Moskwy: Plewako, Mu- 
rawjew i inai. 

Odczyty. Na dochód osad rolnych zapowiedziano 
następująco odezyty (w maron): p. Stanisław Bel- 
za: „W Pirenojach” dr. Aleksander Fabian: 
„U schyłku wieka“ (Awa), dz. Maksymilian Flaum: 
„Ból; p. Wiktor Gomulicki: -O Słowackim,” p. Wa- 
lery Govtomski: „Ernest Hello, jako człowiek, poeta 
i myśliciel (dwa odczyty), p- Kazimierz Gliński: 
O Sienkiewiezn,”* adw. przys. Jan Maurycy Ka- 
miùski: „Nie zabijaj," p. Stanisław Krnmsztyk: 
„Kokciem i miarka, p. Walerga Marrenć-Morz- 
kowska: „Symholista z przed pół wieku,“ dr. Hen- 
ryk Nusbaum: „Tdeał prawdy" (dwn odczyty), adw. 
przy. Antoni Pilecki: „Poeci pesymizmn.* rejent 
Wiktor Szmnański: „O pojedynkn.* prof. Józef Wa- 
bner: „Pedagogia i szkoła” (dwa odczyty). 

Gospodarka miejska. Przy kancelnrynch cyrku- 
dów policyjnych w Warazawia postanawiana otwa- 
rzyć sekeye adresowe. Redzie to herdza ważne n- 
dogodnienie dla mieszkańców. 

Finanse. Dochód z telegrafa rządowego w paii- 
stwie rosyjskiem w ciagu r. z. wynosił 15,202,438 
rba więc w porównanin z r. 1808 zwlekazyl sie 
o 458.883 rh. 

Peziadzenie. Na posiedzenin sekcyi enkrowniczej 
Tmenrzystwa przemysłu i handlu w Warszawie 
qernszono kilka spraw waźnyeli. Przedewszyst- 
kiem scharakteryzowano obecna położenie enkro- 
wnictwa. Wytwórcy skarża się, iż ubległa kampa- 
nia nie była pomyńlna. do czego się przyczyciły 
wicaprzyjające wnrunki ntmosferyczne, brak robo- 
tnika, podrażemic mntezysłów niezbędnych da fa- 
Nrykacyj, zniżka een cukra itd. Wytworzyło to pe- 
wua rozlicżnaść pomiędzy interesami falirykantów 
piantatorów. Ażchy te interesy względnie schar- 
porozuminno się z sekcyą rolną i stwo- 


1zono wspólną delegacyę. Na posiedzeniu oznaj- 
miono, iż wkrótee będzie stworzona kasa pomowy 
dla cukrowników. Udział w niej wezmą także ou- 
krownie kijowskie. W sprawozdaniu delegney] du- 
świadczalnej zaznaczono brak map agronomicz- 
nych, co utrudnia wybór pól doświadczalnych. Zu- 
nelnie inaczej rzecz się ma na zachodzie Enropy. 
Tam od dawna istnieją poważne studya goologlcz- 
ne i zgronomiczne, a jako ich wynik — mapy do- 
kladne. W osobnym referacie p. W, Otfinowski ga- 
znaczył hrak zespolenia chemików z ogólnym pro- 
cesem wytwórczym tndzież położył nacisk na nim 
określone położenie tych specyalistów, które wy- 
wołaje pytanie: jakie jest właściwe zajęcie shemi- 
ka po skończeniu kampanii? W dysknayi wyjaśnio- 
no, iż emkrownie dążą do rozazerzania pola ich 
działalności. 

Koleje 1 komunikacye. Postanowiono zhadnó 
wzrok pracowników kolei Nadwiślańskich. Dotknię- 
ei dnltonizmem, przeszkadzającym w ułużbio ze- 
wuętrznej, będą przeniesiopi na inne stanowiska, 

— Praw. Wiestn, pisze: „Według przepisów obo- 
wiązujących, osoby, pokąsaue przez wiciekłe 
zwierzęta i wysyłane do zakładów bakteryologicz- 
nych na kuracyę, sa przewożone wraz z towarzy- 
szącemiim caohami w wagonach kl. 3 wazystkich 
kolei za opłata wedłnę taryfy kl. 4, z warunkiem 
słożenia włańciwych kwindeotw urzędów giem- 
skich, w miejscowościach zoś, niemających namo- 
rząda ziemskiego — świadectw policmajstra Inb 
vac zelnika powintu. Od 3 Intego zaczyna obowią- 
zywać rozporządzenie, którego mocą wazystkie 
szpitale, posiadające zaklady hakteryologiczne, 
również mają prawo wydawania świadectw na 
przejnzd powrotny osób wyleczonych według ta- 
ryty nigowej.* 

Wystawy i zjazdy. W colo udzielania kolegom- 
10dakom Informacyj oraz zgrupowania lekarzy pol- 
skich podczns międzynarodowego kongresu lokar- 
skiego w Paryżn, niwerzył nię komitet, do którego 
należą następujący lekarze Polacy, zamieszkali 
lub przebywający chwilowo w utałicy Franeyi: 
Chodżko, Henryk Gierazyński (Onnrville), L. Go- 
recki, Majewicz, Adam Mincer, Bolesław Moby, 
Osten Hakaymilinn Pióro, Adam Wrzonsk i Józef 
Zieliński. Zwrnoać się należy pod adrencm dr. Bo- 
Jeslnwa Motza: „Hôpital Noeker, olisiqno dn pro- 
fesenr Guyon.” 

— Petersburska akademia nank postanowiła zwo- 
taé wkrótce zjazd meteorologów enłega pańtwa. 
Przedmiotem narad będzie szerog środków, mają- 
cych na celu rozszerzenie działalności stącyj mo- 
teorologieznych. 

Przemysł i bandel. Zatwierdzono „Towarzystwo 
anonimowe wyrobu obuwia francuskiego* w War- 
szawie. 

—W „Zbłorze praw“ ogłoszono natawy towa- 
rzyatw nkcyjnych: 1) fabryki maszyn, narzędzi rol- 
niczych i wyrohów żelaznych, dawniej IL Strauch 
1 Kołobrzeg-Kolberg w Warszawie, z kapitałem 
500,000 rb. w akcynch 250-rnblowyci, oraz 2) wy- 
kończalni i ferbierni tomaszowakiej, zakładanych 
przez kupea tomaszowskiego, p. Ludwika Rerhsta, 
i poddanego wirtemberskiega Franciszka Dejczą, 
2 kapitałem 300,000 rubli w akcyach 500-rnbln= 
wych; 3) fabryki obié papierowych Leona Braun- 
stoinn w Warszawie z kapitałem 600,000 ruhit 
w akcyach 250-rublowych; 4) towarzystwa handlo- 
wo - przemysłowego łódzkiego, założonego przew 
kupce Luri'ego z Petersburga celem prowadzenia 
farhierni I wykończalni, z kapitałem 800,000 rh. 
w akoyach 250-rublowych; 5) fabryki wyrobów nu- 
złaeanych 1 posrebrzanych R. Plewklewicza w War- 
szawie z kapitałem 300,000 rb. w akoyach 500-rn- 
hlowych. Oprócz p. Flewkiewicza założycielem tej 
spółki jest także poddany wirtemberski, Gustaw 
Stegle ze Stattgardtn. 

— Departament ministoryum przemysłu i handlu 
nadesłał do Warszawy zawiadomienie, iż d. 12 
stycznia r. b. zatwierdzono nstawę towarzystwa 
akcyjnego „poszukiwań górniczych i hydrotech- 
nicznych robót świdrowych, z kapitałem rb. 600,000 
w akcyach po rl. 250,“ Założyciolami są: inżenier 
gurnieży A. Mirecki. Gustaw Zaświlichowski i Kwl- 
Tyn Biernacki. Towarzystwa organizuje dotyclcza- 
sowa spółka udziałowa, która powiększa kapi- 
tał, ażchy rozwinąć działalanić w zakresie gór- 
nietwa i posznkiwanin wody w miejscowościach 
niemających źródeł naturalnych. 

Katastrofy. Dula 28 stycznia pociąg pouztowy 
kolei Riazańsko-Uralskiej nn rozjeżdzie Ca skat- 
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kiem nieprawidłowo ustawione] zwrotnicy najechał 
ma towarowy. Ranionych trzech Iudzl. 

— Na przestrzeni Cznwarówo-Maina kolei Mo- 
skiewsko-Kaztiskiej pociąg townrowy zetkuał się 
z dwoma wagonami. Maszynista ciężko pokale- 


czony. i 


— Dnla 28 z. m. pociag towarowy kolei Syzrań- 
sko-Winziemskiej w pobliżu Kaługi zetkuał się 
* wagonami, oderwunymi podczas manewrowania, 
Zabity konduktor Linia zepsuta, 20 wagonów strza- 
skanych. 

Zmarli. Oskar Widman, we Lwowie, znany i za- 
słażony lekarz. 

— Emil Borkowski, w Krakowie; redaktor pisma 


Odpowiedzi Redakoyi. gó 


R. Liberalny znaczy: awohodny. 


Na wpiay dł 
ków rb. 250. 


DELAR 


z 


la uczniów i atidentów 


Panu Hen. II. Pomysł dobry, alo nie rozwini 

Panu A. K. Tak, ten sam. Ale on już przedtem 
występował w podobnej sprawie. 
S. Środki poetyczne w wierazn Pańskim sa 
zaj akromno. Oprócz rymów nie ma w nim 
jonych pierwiastków artyzmu. 

Pann A, M. w Kal To nie ulega żaduej wąt- 
pliwości, że my natychmiast po otrzymanin obsta- 
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Wyszedł tom WIR | 


| Aleksandra Świętochowskiego, | 


zawierający Muchy, irzy c: 


bmnozystycznego Dyabeł. 
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Juliana Klaczki 
Rzym i Odrodzenie 


JULIUSZ IL 


Dzleło nzdablone I2-ma ilustracyami 
wyjdzie w 8 zeszytach, więkanego for- 
matu; w odstępach dwntygodniowych. 

Zeszyt I. IHi II] opnścił prasę. 

Cena zenzytu kop 36, z przesyłką po- 
oztową kop 40, 

Przy nabywaniu zeszytami, za zeszyt 
lnnleży uiścić kop. 70 (z przesyłką 
poczt. kop, 80), tj. uależnońć za zeszyt 
Ti VIN. Nadayłający opłatę za całońć 
rb.2 kop. 80 wprost do wydawcy (Szpi- 
talna nr. 10) kosztów przesyłki nie po- 
NOSZĄ. 


Janku Praw amyiże sam mechanizm eks- 


pedycyi (za pokwitownniamł pocztowemi) nalew 
śliwia przerwę. Jeżeli numery giną, ta tylko w dro- 
ira 


PISM 


Cena 1 rb. 50 kop.” 


Świeża apuściły prasę: 


Kazimiera Sterling: 


NASTROJE) 


str. 96, Cene kop. 90. 
Tegoż autora: 


DRAMATY 


atr, 95. Cena k, 80, 


ABBADONAH 


poemał w 4-ch pieśniach, 
atr, 58. Cena kon. 75. 


Sklad główny w księgarni Jana Fiszera 
w Warszawie, Nowy Świat 9. 


Eksnomia polityczna wedlug nal- 
źnakomitszych budaczów nie- 
mieckich ułożona — ra, 3, 

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — re. I 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie 
regea wraz z dadatkiem ogól- 
nych dziojów socyologil— ra. 3. 

Cwaga, Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mową za połowę ceny 

L.H., Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne,czyli badanie kolei Jndz- 


Wydawnictwa „Prawdy* 
ami a 


Na prowineyę wyslane będą razem 
zeszy| 213: 4,516, oraz 718. 

Po wyjicin całego dziela cena zo- 
stanie znacznie podniesiona. 
Wydawnictwo Władystawa Okręta. 

Warszawa — Szpitalna nr. 10. 


POCEZYE 
Władysława Sterlinga 


SERYA I-sza, wyszły z druku. 


Wydawnictwo Bronisława Natansona, 
STEFAN ŻEROMSKI: 


Ludzie Bezdomni 


Powieść w dwóch tomach. 
Cena 2 rb. 40 kop. 


Sklad główny w księgarni Jana Fi- 
szera, Nowy Świat 9, 


H PISMA 
| Aleksandra Swiętochowskiego: 


| Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ba- § 
| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 
Tom II: Trapikomcdya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Kłub szachistów, Ona.— Testament Alego, 6 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 
razy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
Rb. 1 kop. 20. 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tem VI: Anten, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


WARSZAWA 


kiego poatępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywilizacyi, 
przekład A. Bąkowaklej —ra, 3, 
—Roseathal. Zasady Bzyo- 
— ra. 2, 
H. Posnett Litarature porów- 
Dawoza ra. 2. 
. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 


m i 

Prof, R. Falkenberg. Historya A- 
lszofi nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowekiego—ra, 2 
kop. 40. 


Dr. Azam, Obmrakter w zdrowiu 
i w chorobie — kap. 40, 
N. Hirszbund. Byron w arywkach, 
K. Lewald. Historya XIX w. 
r. 1800—1888 — rs. 3. k, 30. 
M. Mignet. Historya Bawolaoyi 
francuskiej, tomów dwa—ra, 2. 


oprawne o 20 kop. 


J. Branden. Główna prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, Gł. 
K. Lewa — rs, 6, 

Enoyklopedya dla dzieol (ilustro- 
wana). Osun zniżona ra. 1 k. 50, 
Egzemplarze oprawna o 20 kop. 
RO 
. J.Dallemagna. Ozłowiek zwy- 
rodniały r 

A. Msksimow. Syberya i ciężkie 
roboty, tłom. 7. Pietkiewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — ra. 1. 
kop. 20, 

Część II Winni i nakarżeni — 
ra. 1 k. 20. 


Na koszta arugi do każdego ruhli 111217 


lączyć kt 


op, 15, 


= re mna pal CZ ta 
die w 00 WE OW IB 
1» 


i 
1% Brandos Jerzy. Główce prądy 1l- 
{P teratury etropejskiej XIX w., 

tom V. Szkola romantyczna we 


1% Francji, z portretem autorn, 
ste. KUŻ — ra, 1.50. 
Chmielowski Piotr dr. Autorki 


polskie w, XIX, atudynm litera- 
uko-obyczajowe, ozdobione aze- 


iv 
i? 
1 


È écu purtretami, atr, 541 — 

e ru. 2. 

F 

» Gumplowicz L. System Bocyojo- e 
f 2# — re. 3 kop. 30. 


Helne Henryk. Wyhór piam, t 1, % 
w przekładzie Maryi Konopnic- 2 
kiej, Józafa Kościelakiego, Ale- 7 
ksandra Krnusbara | in, Wyda- 


i ule ozdobna, z portretem auto- 


[$ ra, str. 29% — kop. 60. 


> 
b — Wybór pism, t II. Podróż da 

Hareu, Włochy, w przekładzie 
je 


Grand, Nace farenckie, w prze- 
kładzie Maryi Konopnickiej — 
im 


N koszta przesyłki do każdego ri 


alewieza, C. Jelenty 


| Maryi Konopnickiej, str. XIII 
1” 
Pw. 


1328 — re. 1, 
— Wybór piam, t. III. Kalęga Le 
= 
Himmm—= 


Spółka Nakładowa. 


Ploro | ekeped. Spółki Nakładowaj: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


De AE m mą — 
"w" "ww 


4. Okolski. Uatrój państw enro- 
pejakleh | Stanów Zjednocza- 
nych Ameryki — ra. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak 
stndyum etnografczno-społecz* 
ne, str. 66 — kap. 80, p 

— Przewrót nmystowy w Polaca 
wieku XVIII, studya biatory- 
erne. B-o, str. 424 | Vl— ra. 
2 kap. 50. 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
wacka), Bzkłee | obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. 5, w ozdobnej oprawia ru. 
kop. 20. 

Śpiewnik dla dzieci, z tokstam M 
Konopnickiej, muzyką Z, No- 
skowskiego. Wydanie ozdobna, 
e rysunkami Władynlawa Pod- 
kowińskiego, zawiera BO pio- 
snek z towarzyszeniem forte- 
piana i lekst oddzielny — ra. 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 
autorów polakieh, W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekścle, str. 274 — rg, 1. 

nbla należy dnlączyć kop. 11. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Jlossozeno lisnaypow. Bapmuapa, 20 Ausapa 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 
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